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NAUKA IL *») 
O powinności Dzieci ku Rodzicom. 

Roke są dla ciebie na mieyscu Boskiém, 
abyś przez nich miał Życić, aby cię pielę- 
gnowali w twoićm niemowlęctwie, i opatry- 
wali wszystkie potrzeby w pokarmie, w zacho» 
waniu zdrowia, w odzićniu, strzeżćniu od 
przypadku bólu, niebezpieczeństwa Życia, aby, 
ci dali dobrć i poczciwć wychowanie. 

Ileż przykrości, lle niebezpieczeństw Ma- 
tka wycićrpieć musi, nosząc dzićcię przez 
dziewięć miesięcy! toż gdy się urodzi, iaktro- 
skliwa iest około Życia i zdrowia iego! Musi 
wiele przykrości wyciérpieé, pobłażać dziwa- 
,ctwu i złości dzićcięcia swoićgo: kiedy zswo-~ 
iey stróny Qyciec, usilnie pracować, wiele 
trudu znosić, wiele potu wylać musi, aby | 
Żywność, odzienie i inne potrzeby, dla Ma- 
tki, dla Dziecięcia, dla Czeladzi opatrywał 
i dostarczał. Dlatego Rodzice z przyrodzénia 
maią wielką i niewymowną miłość ku Synóm 

*) Rodzice, Nauczyciele i Pasterze starać się po- 
winni, aby dzieci tych nauk nie koniecznie na: 
pamięć się uczyły, ale raczéy dobrze grunt i céP 
ich zrozumiawszy, do serca id brały, i w sku= - 
tku wykonywały. >, 
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i Córkóm swoim: bez tey miłości nie mogliby 
wytrzymać tylć trudów, wymysłów i naprzy- 
krzania od nich; a gdyby opuścili dzieci swo- 
ić, ginąćby onć musiały. Dopićroż, kiedy 
podeymuią starania i nakłady, Żeby tymże 
dziecióm swoim dali Chrześciiańskić i cnotli- 
wć wychowanić; Żeby im do dalszégo szczę- 
ścia pomogli, dalszému opatrzeniu zaradzili, 
kiedy koszt łożą, ażeby” się dzieci w pozyte- 
cznych Naukach ćwiczyły; iaka się ich do- 
broć, iaka miłość ku dzieciéra wydaie! 

Widzisz więc, iakeś wielć winien Rodzi- 
cóm twoim, iak. masz ich kochać, bydź im 
wdzięcznym, bydź posłusznym. Dobry Syn 
szanuje w dómu i między ludźmi Rodziców: 
nie czyni, ani mówi, coby ich sercć zakrwa- | 
wiło, coby ich zasmucilo, Wszędzie w uczyn- 
kach pokazuie, iz ich kocha, cieszy się z ich 
dobra: kiedy się im co przykrego trafi, smu- 
ci się i trapi. Mówi o nich dobrze i z uszano- 
waniem: rożkazy ich chętnie ipilnie wykony- 
wa. Kiedy go napominaią do dobrégo, stro- 
fuią o złć, mile przyymuie, dziękuieim zato. 
W niczém uporu, krnąbrności nie. pokazuie, 
Kiedy się z nim bawić chcą i pieścić , okazu- 
ie im wzaiemność, pociesza ich starość, oka- 
zuie, Ze ich kocha. | 

Nie tylko w słowach iest wdzięczny, nie 
tylko wyznaie ich dlasiebie łaski i dobrodziey- 
stwa; ale stara sie wuczynkach pokazać wdzię- 
czność swoię. Jako Rodzice, gdy dzićcię sa- 

mio sobie rady dadź nie mogło, świadczyli mu 



pomoc i posługę naywiększą ; tak i dzieci do- 
bré, widząc Rodziców w starości, w chóro- 
bie, w potrzebie, catém sercém usiłuią osfo- 
dzić im przykrości, dadź ratunek, i wspićrać 
ich niedołężność: znoszą łagodnie przykrości 
starych wymyślaiących, łożą siły swoić, Że- 
by na ich utrzymanić zarobiły, dzielą się z nie- 
mi maiątkiem swoim, niektóre nawet wady i 
„błędy Oycéw i Matek cićrpliwie znoszą, i nie 
tylko przed drugiémi, ale i przed sobą same- 
mi pokrywaią i wymawiaią. 
Co za radość dla dobrego Syna! kiedy Oy- 

ciec staruszek, maiąc w dómu iego wyżywić- 
nić i wygodę, w kąciku iego izby siedząc, 
wznosi ręce do Nieba, szepcąc, błogosławi 
Synowi, Górce i dziecióm ich, a wnukom 
swoim, i modlitwy do Boga czyni: a Bóg, 
który Błogosławieństwa i długić Życie takim 
dziecióm obiecał, zlówa na cały dóm łaski 
swoié, Ze w takim dómu dostatek, spokoy- 
ność, i wzaićmna uprzeymość panuie. Taki 
Syn sprawiedliwie spodziéwa¢ się może, Że 
mn Bóg nagrodzi za tak dobrć z Rodzicami 
postępowanić, iż mu tóż na przyszłóm po 
tomstwie iego pobłogosławi, Ze tego od dzie= 
ci swoich doświadczać będzie, co dla Rodzi- 
ców swoich sam czynił. 
Uchóway zaś Panie! Żeby który znalazł się | 

taki z Synów, lub Córek, na ktorégoby Ro- 
dzice płakać mieli: któryby ich zasmucał 
złóm sprawowanićm się, nieuszanowanićm, 
Zeniem i nieposłuszeństwem. Coby to za 
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straszydło, gorszć od zwićrząt było, taki Syn 
odrodny, któryby widząc w nędzy lub nie- 
szczęściu , w chorobie i starości Qyca i Matkę, 
o©duszczał ich, odmawiał im przysługi i pó- 
mocy,. natrząsał się, iako zły Syn Noege, od 
Boga i od Qyca przeklęty, z upadku, błędu, 
lub té% winy Rodziców: dopióroź, żeby się 
miał kiedy słowóm , łub ręką targnąć na nich. 
Co za zgryzota sumnićnia, obmiérzénié ulu. 
dzi, przeklęctwo od Boga, dla takiego wtóm 
i w przyszłóm Życiu. Boze! wzniéé wsercach 
téy młodzi wstręt wieczny od takowych prze- 
stępków, a napełniy ić słodką i stateczną mi- 
łością ku Rodzicóm, w których oni ciebie sa< 
mćgo kochać i szacować powinni. 

O poszanowaniu Krewnych i Starszych. 

Rodzice są początkiem i związkiem wszel- 
kićgo pokrewieństwa: z tego to wypływa pe- 
winność, którą macie kochać braci, siostry 
i krewnych waszych, szanować z nich kaźde- 

| go podług starszeństwa, okazywać im Życzli- 
wość, przyjaźń i zaufanie, zachować z nimi 
zgodę i iedność, . nie odmawiać im w potrze- 
bie rady i pómocy, iako swoim, przestawać 
z niemi pobratersku, poprzyiacielsku. By- 
łaby rzecz obrzydliwa przed Bogiem i przed 
ludźmi, gdyby który z was w dalszem Życiu 
wyniesiony nad krewnych swoich, co do ma- 
iątku, lub powagi, wstydził się uboższych 
powinowatych, dumnie sobie względem nich 
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postepowal, w potrzebie ich opuszczał. Prócz 

tego, starszym co do wieku, sędziwym lu- 

dzióm, winńiście uszanowanie i uprzeymość: 

We wszystkich czasach, i we wszystkich na- 

rodach, było to poczytano za znak poczci- 

wégo młodziana, i wartego łaski u Boga i lu- 

dzi, kiedy- szanował, starszych i sędziwych, 

kiedy przed niemi powstawał ze czcią, i w ich 

przytomności skrómnie się sprawował. Czyń 

tak statecznie. Uchoway Boże! Żebyś się 

miał natrząsać z ich niemocy i słabości: pa- 

kryway wady, przyńoś im pociechę, kiedy, 

się zdaią od innych opuszezćni: a Bóg błogo- 

sławiąc cię, sptawi to, że doszćdłszy lat stas 

rości, miło ci będzie takiego uszanowania, ta- 

kiego postępowania doznawać od młodszych: 

O Miłości Oyczyzny. 

Z tego samégo Źródła miłości ku Rodzi- 

com, przywiązania do rodzeństwa i krewnych, 

wypływa ieszcze powinność kochania Oyczy- 

znę swoię. Maią to ludzie powszechnie z wy- 

chowania i prawie z przyrodzénia, iż miey- 

scé, w któróm Życić odebrali, w którćm wy- 

pielęgnowali ich Rodzice, w ktorém posiada- 

ig maiątek, to mówię mieyscć bardzo lubią, 

przenoszą ić nad innć mieysca, życzą spół- 

ziómkóm swoim więcćy niż innym, radziby 

widzieli, Żeby ich miasto, wieś, kraina, opły- 

wała we wszystko, i cześć i sławę u ludzi 

miała, Nie powinno to kochanić kraiu i na 
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rodu swógo, przynosić uszczérbku tey miło: 
ści, którą każdy człowiek wszystkim ludzióm 
iakiégokolwiek narodu świadczyć obowiązany 
iest: ale bydź przywiązańszym do swégo kra- 
iu, do spółeczności, w którey Żyićmy, rzecz 
iest chwalebna. Okazuie się to przywiązanić 
w ten czas, kiedy usituiémy przykładać się 
pracą, maigtkiem do dobra Oyczyzny: kie- 
dy nie Załućmy naszych szczegolnych zy- 
sków dla pospolitych pożytków. .A kaZdému 
zapówne z nas dobrze będzie; kiedy powsze- 
chnie kray, miasto lub wieś, rodzina nasza 
stanie się szczęśliwą Niechay, dzieci wcze- 
śnie zabieraią tę miłość, to przywiązanie do 
mieysca 1 zgromadzćnia, w ktorém się uro- 
dzili, którć iest ich oyczyzną. | 
„Wy, którym Pan Bóg dał sposobność od- 

bićrania nauk, do dalszégo szczęścia potrze- 
bnych, nie rozumićycie, iż was nauka ma 
do tego prowadzić, abyście przećwiczywszy 
się porzucali start wasz lub siedliska waszć; 
lecz zostaiąc, ilć okoliczności pozwalaią, w téy 
wsi, wtém miasteczku, trzy jaigc się do- 
mów, którć wam. Dziadowie i Rodzice wasi 
podali; macie się przez naukę stawać speso- 
bnieyszémi do lepszego gospodarowania, do 
doskonalszych robót w rzemieśle, do wię- 
kszégo przemysłu w handlu. A tak grómady, 
wsie i miasta całć, staną się maiętnieyszć, 
szczęśliwszć; pomnoży.się w nich porządek, 
ochędostwo, i nawet ozdoby, będą w wię- 
kszćy czci i poważaniu u drugich. Póydzie 
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zatém, Ze każdy takiégo mieysca Gospodarz, 
Obywatel, będzie rad, i będzie sobie miał 
za chwałę, Że iest członkiem tego ba aged 
dzénia. 

„ Słowa z Pisma Sgo do téy Nauki służące. 

Kto się boi Boga, tón czci Rodziców: i 
jako Panóm służyć będzi tym, którzy go po- - 
rodzili. Eccl. 

Madry Syn rozwesela Qyca: a Syn głupi 
smutkiém iest Matce swoićy. Przysłow. 

Słuchay Qyca twćgo, który cię zrodził: 
a nie gardziy, gdy się zestarzeię Matka two- 
ia. Przysłow. 

O! iako złą sławę | ma; „który opuszcza 
Oyca: a przeklęty iest ad Baga, który drażni 
Matkę. Leccl. , 

Oto, iako dobra, iako wdzięczna rzecz, 
mićszkać braci społóm! Psalmy. 

Rzeczy, którć się podobaią przed Bogiém 
i przed ludźmi: zgoda braci, made blizkich, 
Przysłow. / 

Przed siwą głową wstaway, a uczciy os0- 
bę starą, a boy się Boga. Levit. 



WAT KR aE © 
O powinności, którą maią dzieci bydź 
pilnémi w Naukach, i wprawiać * 

się w pracę. 

Gayby 1 ludzie nie pracowali, nie mogliby 
dostarczyć potrzebóm swoim: zostaliby bez 
Żywności, bez odzićnia, bez mieszkania; 
musieliby nie tylko sami znosić niedostatek 
i nędzę, ale i patrzyć na nędzę zon, dzieci, 
powinowatych i przyjaciół swoich. Człowiek 
stworzony iest do pracy: dla tego Bóg dał 
mu ręce, zdrowić i siły. Nie masz na Swie- 
cie takiego staau, Żeby mógł bydź wolny od 
wszelakićy roboty. Jedni pracują robiąc rę- 
kotna, drudzy pracują rozumém: iedni podle- 
gli są wyższym, około wykonania ich praw. 
rozkazów; a wyżsi i zwićrzchność maiący, 
są obowiązani pracować, około dobrego rzą- 
du, około 'pożytku i szczęścia „poddanych 
władzy swoiéy. Rodzice, mężowie, dla żón, 
dla dzieci swoich, a ci wzaiem. dla tamtych: 
Praca wiąże spółeczność ludzką; bo iedén 
drugićgo potrzebuiémy roboty 1 pomócy. © 

Człowiek pracowity, zachowuie i pomna- 
Ba zdrowić swoić w Czćrstwości: z większym 
smakiem pożywa pokarmu, i tón mu się 
w dobrą krew obraca: spoczynek i sćn po ro- 
bocie, iest mu niewymownie miły, nie przy- 
krzy mu się Życić, dzień: schodzi bez tęskni- 
ey: patrzy z uciechą i radością serca na to, 
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eo zrobił, : na skutki pracy swoiéy, na dosta- 
tek w dómu: doznaie wygody w iedzćniu, 
odzićniu i miészkaniu, sam ićy używa, uży- 
waią razćóm Żóna, dzieci, i czeladź iego. Ah! 
iaka dla niego pociecha myśleć, Ze to wszy- 
stko winien pracy rąk swoich! 
Gdy przypadnie choroba na niego, lub 

na kogo z dómowników; gdy nadeydzie sta- 
rosé, praca iego, do którey się za młodych 
lat nielénit, opatrzyła mu potrzebnć pómocy 
do poratowania: zdrowia, do wygodnégo 
przepędzania stąrości. Nie patrzy z cudzych 
rąk datku, nie ponosi wstydu Żebractwa. 
Słyszy, iak o tym, lub owym mówią, iż 
niegodziwemi sposobami szuka majątku: że 
kradzieżą , cudzą krzywdą, podstepém i zdra- 
dą usiłuje utrzymywać zycié, i zastępuie po- 
trzeby swoié, On dziękuie Bogu, że go za 
młodu wprawiono w miłość pracy, która go 
od tych występków ochróniła, i ieszcze dała 
mu sposobność, Że drugich w ubóstwie i bié- 
dzie ratować może. 

Zztć skutki próźniactwa i łćnistwa. 

Wszystko się przeciwnie dzieie z próżnia- 
kiem i léniwcém.  Przepędza młodość swoi 
na płochych i nieprzyzwoitych. zabawach, 
ucieka od roboty, ma sobie za przykrość i 
ucićmiężćnie przykładać się do iakiéykolwiek 
pracy. Potóm z wiekiem nie przywykły do 
pracy, jeszcze większy wstręt ad nićy cznie. 
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W ubóstwie, w pogardzie od drugich, chwy- 
ta się niegodziwych sposobów zarobku. Do 
Żebractwa przywiodło go proznowanié. Kie- 
dy kogo o miłosierdzić prośl, wyrzucają mu, 
Ze sam sobie winien: Ze inni całć Życić pracu- 
ią na dobrć bycie, a on zich pracy chce ko- 
rzystać: ze miłosierdzić pićrwszć „dla tych, 
którzy nie z piiaństwa, nie z próżnowania, 

nie z rozpusty, ale przez kalectwo , niedołę- 
Znogé, i przypadki nieszczęśliwć , w ubóstwo 
wpadli. Jaka zgryzota sumićnia dla takiego 
człowieka! iaka hańba! Jeżeli się „puści. na 
złoczyństwo, kara go Boża i w s Życiu ści- 
ga, i w przyszłóm czeka, Złodzieystwa, 
zbrodnie odkryią się: przychodzi on ńa ia- 
wną ohydę, na haniebnć kary, w których ży- 
cić, alba wolność traci. Naywiecéy tych 
więźniów, tych winowayców, których wie 
dzisz w kaydanach, _ przeto na tćn nieszczę- 
śliwy. stan przyszli, iż nie pracą, nie robotą 
żadną zarabiali sobie na opatrzenić potrzób 
swoich: ale w lónistwie i prézniactwie Żyiąc, 
chwycili się kradzieży, oszukania, łotrostwa. 

Boże! day mi wieczny wstręt ua próźnia- 
“-ctwa tak szkodliwego! a utrzymuy we mnie 
tę. miłość pracy, do któróy mnie przez stan 
macy powala? 

Obówiążli do pracowitości. 

*Chce po tobie Bóg, abyś zaraz: od mło- 
dości przywykł do życia poborzego: każdy 

ay
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wiek ma swoié prace. Kiedy cię Rodzice wy- 
pielęgnowali do tych lat, że'możesz im słu: 
żyć, i bydź pomocą; czyń to z naywiększą 
ochotą: czy cię użyią w dómu, czy w polu, 
koło paszénia bydła, koło pilnowania doby-. 
tku swćgo, wykonyway to z naywiększą pil- 
nością, myśląc, Że to iest dla twego dobra | 

dalszćgo. Naucz się roboty iakićy : prząśdź, 
czesać wełnę, robić drabinki, pleść Koszyki, 
iinnć statki podług płci 'i siły twoiży,* abyś 
na przykład pasząc bydło, albo pilnuiąc cze- 
go, nie tęsknił sobie, pożytkował z czasu, i 
na siebie teź zarobił: bo razem czynić tć dwie 
rzeczy możesz. Rodzicom, przvniesiesz pocie- 
chę. Drudzy z ciebie przykład brać będą. 
Zarobku ci Rodzice pozwolą: będziesz się 
chwalił, Żeś sobie sam na grosz zapracował: 
kupisz sobie, co ci się spodoba do iedzénia 
smacznieyszegę, do odzićnia, do wygódki i 
zabawki iakiéy: będziesz miał z czego dadź 
jałmużnę z własney kieszéni ubogićmu. 

Jakić maią bydź prace dzieci? mianowicie 
© potrzebie uczenia się. . 

+ Oddany iesteś na Nauki, stanowi twemu 
przyzwoitć, do Szkoły: a dał ci Bóg poię- 
tność i ciekawość umiénia co raz więcćy. 
Masz tedy z woli Bozéy przez wolą Rodziców, 
lub innych starszych okazanćy, masz obowiązek 
pracy około €wicaénia rozumu twego, około 
zabrania Nauki o Wierze, poczciwości i i de- 
brych obyczaiach. 
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Ta praca niewypowiedzianie dla ciebie i 

teraz iest, i na zawsze będzie pożyteczna: ty 
siącznć dobrć skutki na ciebie, na | twoy dom, 

na miasteczko lub wieś, w ktéréy Zyiesz, spły- 
ną. Twoić roboty, czy rolnicze, czy rzé- 
mieślniczć, czy koło handlu, sporszć i wię- 
kszym zarobkiem będą: bo kto ma tozum 
oświecony, kto ma Naukę, tego praca iest 
doskonalsza, Bo on nie ślepo ze:zwyczaiu, 
iak bydło iedno za drugim biegącć, robi: ale 
piérwéy myśli, uważa, chce wiedzieć , dla 
czego iiak się każda rzecz czyni: iako = "Sta" 
tek, to naczynić , może stać się lepszé, mo- 
cnieyszć, zdatnieyszć do roboty: iakby sobie 
w rolnictwie około uprawy, sieyby, gnoiénia, 
zbioru, przedania, , lepiey i iz większym zy- 
skiem postąpić można. Człowiek zaś nie- 
umieiętny bez rozumu pracując, i więcćy się 
morduie i dłużćy robi; robota nie miła, nie 
udaie się: wiele trudu, mało pożytku, » Dla 
cdegO cię Nauka ma prowadzić; Żebyś wszy- 
stko robił , iako stworzénia rozumém i rozsąd= 
kiem od Boga uadanć. 

i 

Nauka czytania. 

Nauczysz się czytać: zatém więcćy bę 
dziesz miał sposobności i pómocy do Nabo- 
DĄ . 2) = . 
Zeństwa i chwały Bozéy: będziesz czytał xig- 
Zki, daiącć ci oświecónić o cnocie, o powin- 
nościach twoich, o gospodarstwie, o rzemie- 
śle, e handlu. W kontraktach, kartach, su- 

rR)



plikach, nikt cię nie oszuka pisanićm swoiém, | 
nikt cię nie uwiedzie;! żebyś podpisywał, nie 
wiedząc co. Albowiem sam przeczytać bę: 
dziesz mógł pismo. W dalszćm Życiu w czy- 
taniu xiążek pożytecznych, znaydziesz radę 
w wątpliwościach, pociechę w smutku, rózry- 
wkę bardzo miłą, króra ci wigcéy smakować 
będzie, niż batamutné.i nierozumné obcowa= 
nić z ludźmi w prostactwić i ciemności zosta- 
iącymi: co dobrego wyczytasz, drugim bę- 
dziesz mógł opowiedzieć, drugich nauczyć. 
Przez tę zabawę pożyteczną i miłą, zabie= 
rzesż uczciwie ten czas, który innj na piiań- 
stwie, zwadach, rozpuście, niegodziwiertra- 
wią. Przy Nauce czytania, będą cię wpra- 
wiać w lepszć wymawianić słów, przez co 
zrozumialćy gadać będziesz. Jeszcze, nabę- 
dziesz wigcéy wprawy do nazywania rzeczy 
właściwemi irnionami: póydzie zatóm, Że i 
więcćy i lepićy rzeczy poznawać będziesz. To. 
wszystko stanie ci się wielką pómocą w po- 

' ttzebach twégo Życia, a w spółeczności i mi- 
łóy.i pożytecznićy słuchać cię będą. Jednak 
té wzgledém czytania xiążek, przestrogi za- 
chować powinieneś: Żebyś to czytał, z czego 
lepszym, poczciwszym, w gospodarstwie i 
w zabawach twégo stanu umieiętnieyszym, 
stać się możesz: Żebyś się próźną ciekawo- 
Ścią „ w rzeczach wyższych nad potrzeby twć- 
go stanu, nad twoié poięcić, nie uwodził, 
zeby$.naypierwéy czas łożył na powinności: 
którć masz w dómu, na posługi Rodzicom i 
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starszym, a dopićro, co ci wolnych godzin 
zbywaé będzie, na czytanić i dla siebie i dla 
drugich obracał. ę 

Nauka pisania. 

Nauczysz się pisać: tedy cobyś kilka razy 

fedne miał mówić, a ci, którym mówisz Za- 

pomnieliby; to raz napiszesz, i lepiey wyra- 

, zisz myśli twoić: cobyś miał szukać i płacić, 

Żeby ci kto inszy napisał, co ci potrzeba; to 

sam sobie pismo dokładnićy, do twoićy spra- 

wy, prośby i innych potrzeb ułożysz: do 
( przyjaciela, do człówieka, z którym ci się ' 

(trzeba naradzić, nieprzytomnego, listy be- 

dziesz mógł pisać. 

\ 

Nauka rachunku. 

Nauczysz się rachować: codziennć wtwo- 

jóm życiu znaydziesz okoliczności,, gdzie ci 

się bardzo rachunek przyda. W gospodar- 

stwie domowém, w przedaży i kupnie, w po- 

rachunkach z karczmarzami, kupcami, naié- 

mnikami, i tymi, Którzy ciebie naymować 

będą; iaka to wygoda, Że sam policzysz wszy- 

stko! Ze się nie zmylisz, Ze cig nie oszukaig, 

Że'drugim nie umieiącym przysługę uczynisz. 

Bédziesz i dla siebie i dla drugich pożyte- 

cznym. Byłaby bardzo wielka wina twoia, 

gdybyś, maiąc sposobność nabycia tak po- 

trzebnych Nauk, maiąc Kapłanów i Nauczy- 
cielów, 
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cielow, chcących cię mauczyć, tón drogi czas 
młodości marnie przetrawił, próźnować wo- 
łał, niż niewielką pracą stać się człowiekiem 
oświeconym i tZytecznym. Leniwy młodzian. 
przyszedłszy potem do wieku doyrzałego, wi- 
dząc iak drudzy, którzy się Z nim uczyli,, po= 

Żytkowali z Nauk, Panowie i spółmieszkań- 
cy szącuią ich i pochwalaią, a on się prosta- 
kiem pogardzonym widzi, dopiero niewcze- 

śnie narzeka sam na siebie, ze czas tak sposo- 
bny do wszystkiego dobrego, marnie stracił, 
że pracę Nauczyciełów daremną uczynił, Że 
w wielu rzeczach nie wie, iak sobie postąpić, 
a to ze szkodą istratą swoią.  Bóycie się wcze- 
śnie tego własnego narzekania: a niech wam 
Nauki, prowadząc was do wiadomości Chrze- 
Sciianowi i poczciwemu człeku potrzebnych, 
smakuią. Miło iest uczyć się coraz to no- 
wych rzeczy : miło uczyć się spólnie ; z drugi- 
mi, kiedy i zabawić się wesoło, i Że spół: 
rowiennikami swymi, często: zebyieze wol- 
no: kiedy przyydą Goście, Panowie, Rodzi-- 
ce wasi do szkół na popisy wasże, a chwalić, 
nagradzać postępek wasz, i cieszyć się z nie- 

go bet. 
tego wszystkiego widzisz, iak ci AE 

zy z pilnością przykładać się do "Nauk; kiedy 
cig uczą samych rzeczy potrzebnych ; ; 1wmio- 
dym wieku i na dalsze Życie. Teraz więc 
z ochotą, z radością, chodź na Naukę, w szko. 
le z pilnością słuchay, czego uczą: nie prze= 
Szkadzay drugim, w domu chętnie i usilnie 
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wykonyway naznaczone ci ćwiczenia: opowia- 

day Rodzicom, krewnym, przyiaciolom, czć- 
go cię uczono, i czego cię daley uczyć maią: 

dziękuy Bogu, Że ci dał sposobność do wy- 

doskonalenia rozumu twćgo, do nabycia do- 

brych obyczaiów; proś Boga za tych, którzy 

fundowali Szkołę, którzy staraią się o roz- 

rządzónie Nauk, którzy pracę łożą około éwi- 
czénia twego. 

- Słowa z Pisma Sgo do téy Nauki służące. 

Czegoś w młodości twéy nie zgromadził, 

jako w swey starości naydziesz? Eccl. 

Idź do mrówki, o! leniwcze; a przypa- © 

truy się drogom ićy, auczsig mądrości. Przy- 

słowia, 
Dla zimna leniwiec orać nie chciał: prze- 

to będzie źebrał lecie, a nie dadzą mu. Przy- 

stowia. 
Wielkićy złości nauczyło próżnowanie. Eccl. 

Boiaźń Pańska, początek mądrości: Mą- 

drością i Nauką głupi gardzą. Przysłowia. 

Kto się chroni Nauki, we złe wpadnie. - 

Przysłowia. 
Błogosławiony człowiek, który nalazł mą- 

drogé, i który obfituie w rostropności. Przy- 

słowia. 
| Synu, od młodości twoićy przyymuy na- 

ukę: a naydziesz mądrość, aż do sędziwo- 

ści. Eccles. 
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NAUKA IIL 
O. powinności Uczniów ku swoim Na- 

uczycielom, 

Kiedy Rodzice różnemi potrzebami i praca- 
mi zaięci, nie mogą sami dawać Nauk poży- 
tecznych dzieciom swoim, podług dalszego 
ich stanu; oddaią ie do szkół, pod dozór i 
ćwiczenie Nauczycielów. FAA 

Jest wielkie sczęście, kiedy w miasteczku, 
lub wsi iakiey znayduie się takaszkoła, w któ 
réyby się dzieci nauczyć mogły Wiary, po- 
boźności, dobrégo Życia, oraz czytania, pisa- 
nia, rachowania i innych rzeczy, których po- 
tem w dalszym wieku, w gospodarstwie, 

„ w rzemiosłach , handłu, i domowém tządzć- 
niu się używać maią. Tym, bądź Panom, 
bądź Duchownym, których naktadém tako. 
we szkołki są wprowadzone, tak Rodzice, ia- 
ko i dzieci powinni mieć na zawsze wielk 
wdzięczność, Pana Boga za nich wielbić i 
prosić: a usiłować, Żeby te koszty i staranią 
nie były daremne: Rodzice chętnie na Naukę 
dzieci oddawać, a dzieci z wszelką ochotą i 
pilnością, do Nauk przykładać się maią. .. 

Nauczyciel iest na mieyscu Rodziców two- 
ich. Łoży prace swoie, aby oświecił twóy ro- 
zum, aby cię nakłonił do dobrego: musi się 
gotować i starać sam usilnie, aby ci umiał 
z łatwością wyłożyć Nauki: bierze na siebie 
serce rodzicielskie, aby znosił słabości twega 

B 2 
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) poięcia, wady młodości i trudy wszelkie oko- 

ło ciebie, co należy do zdrowia, do poczci- 

wości, do Nauk twoich. 
Jużby taki Uczeń bardzo był złego serca, 

nie wart Żadnego dobrodzieystwa, godzień, 

aby nim gardzili i brzydzili się wszyscy ; któ- 

ryby tému, od którego odbiera łaski, i do- 

wody miłości, nie był wdzięczny, nie kochał 

go wzaićmnie i nie szanował. 

Miło będzie Nauczycielowi twómu, po- 

większać coraz starania i prace około ciebie, 

gdy widzieć będzie twe serce przychylne ku 

sobie, że się do niego przywięzuiesz, z usza- 

nowaniem do niego mówisz, spotkawszy go, 

pozdrawiasz i czcisz z ukłonem, skromnie 

przyj nim stoisz, siedzisz i bawisz sig, że mu 

chętnie czynisz iakie przysługi. 

Gdybyś mu nie był posłusznym, iakżeby 

cię mógł w Nauce i obyczaiach kierować? 

gdybyś mu się stawiał krnąbrnie, zuchwale; 

nie tylkobyś ściągał na siebie karę, ale odra- , 

Żałbyś Nauczyciela od chęci i starania około 

ciebie, przynosiłbyś mu Żal i zasmucćnie; 

Rodziców przez to rozgniewałbyś, a sobiebyś 

weale szkodził, darémnie i bez pożytku cho- 

dząc do szkoły. A do tego, kiedy się na- 

uczysz za młodu słuchać starszych, nie bę- 

dzie ci przykro w dalszym wieku bydź podle- 

głym Prawu i Zwierzchności, pod którą cię 

wola Boska podda. « Każdy musi kogoś mieć 

nad sobą, i znać wyższą władzę. 
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Nawet wyszedłszy ze szkółki dobry mło- 
dzian, nie zapomina o tym, od którego wziął . 
początki oświecónia i cnoty. Gdziekolwiek 
potém spotka się zeswoim Nauczycielem, oka- 
zuie musuprzeymość, oświadcza pamięć i po- 
czytuie go za dawnégo przyiaciela swégo. 
Tym sposobém sobie postępuie względćm 
tych, od których wziął początki gospodar- 
stwa „ rzómiosła, handlu. y 

Słowa z Pisma Sgo do tćy Nauki służące: 

Kto miłuie karność , miłuie umieiętność: 
sle kto nienawidzi strofowania, głupi iest. 
Przysłowia. 
_, Więcóy waży napomnienie u rostropnégo, 

niż sto plag u głupiego. Przysłowia. 
Mąż uczony wielu nauczył: a duszy swey 

iest wdzięczny. Eccl. 
Kto ma miłosierdzie, naucza i ćwiczy, 

iako Pasterz trzodę swoię. Eccl. 
Sromota Oycowska z Syna źle wychowa: 

nego. © Eccl. 



NAUKA TV. 
Jak się powinien młodzian sprawować 
względem Spółuczniów swoich, 1 w ogól- 

ności względem wszystkich bliźnich, 

Jakie są powinności względem rowienniha? | 

Je, Żyjesz z drugimi, radbyś, aby wszy- 
scy z tobą dobrze się obchodzili: Żeby ci 
w nieczćm krzywdy, przykrości, pogardy gru- 
biiaństwa nie wyrządzali, Żeby ci pomoc w po- 
trzebach , ludzkość w obcowaniu, przysługi.i. 
ratunek w przypadkach wyświadczyli. Miar- 
kuyże po sobie: czegobyś chciał od innych, 
to im czyń z twoićy strony: tzegobyś nie 
«chciał, Żeby drudzy tobie czynili, tego się 
względem drugich nigdy nie dopuszczay: a po- 
Życie twoie ze spółrowiennikami twymi bę- 
dzie uczciwe, tobie i drugim miłe i pożyte- 
czne: tak unikniesz smutku, zgryzoty igzkody. 

Dobry młodzian szanuie rówićnników swo- 
ich, miło się z niemi wita, łagodnie i poludz- 
ku do nich zawsze mówi: nigdy nie używa, 
ani w słowach, ani w głosie, ani w ruszaniu, 
sposobów obraźliwych, hardych, upornych: 
brzydzi się nazwiskami zelzywémi, taianiem: 
zapytany z chęcią odpowiada, poradzi, dro- 
gę ukaże: opowie, iaka Nauka była nazna- 
<zona, iakim sposobém, Nauczyciel kazał się 
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uczyć: napisze, przeczyta drugiemu, kiedy 

go oto prosi: żadnego zgorszenia spół
uczniom 

swoim nie daie, i owszem stara się bydź do- 

brym przykładćm dla drugich.  Brzydzi się 

wszelką zdradą, ma za wielki grze
ch rozsie- 

wać niezgody, pletki robić, iednego n
a dru- 

giégo oburzać: owszem usiłuie kłócących
 się 

poiednywać, poprzyiacielsku godzić. 

Powinności względem ułomnych , wystę- 

pnych i mnićy poiętnych. 

Dobry Młodzian ma sobie za wielki grze
ch 

naśmićwać się i szydzić z bliźniego, czy to 

ma iąką wadę z przyrodzenia, niedołężność
; 

kalectwo: n. p. garb, ciężką i zaiękliwą mo- 

we: bo nad takimi ubolewać i litować sięna- 

leży: czy to iest ubogi, prostak, nieochę
do- 

Zny, itam daléy. Ale widząc drugiego przy- 

warę, kiedy może bez uiazy, po bratersku 

go napomina, przestrzega łagodnie, albo 

w osobności uwiadomia Rodziców, lub Nau
- 

czycielów i Przełożonych, © błędach i prze- 

stępstwach spółucznia swego; bez oskar
zania 

złośliwego, bez zemsty, jedynie dla tego
, Ze- 

by tam tego poprawili, żeby tam temu na
 do- 

bro to wyszło. Tak sobie postępuie, zwła- 

scza w przestępstwach, Z których zgorszćnić 

na drugich pochodzić może. 

Stara się w cnotach i nauce bydz naypier- 

wszym inaylepszym: ale kogo widzi tepszyms 

mnićy poiętaym, mnićy postepuigcym, nie 
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pogardza niin, nie zawstydza go, nie wyrżuca 
mu tego na oczy. Zgoła we wszystkiém boi 
się zakrwawić serce bliźniego swego, a stara 
się bydź mu użytecznym i usłużnym. 

Na to nas Bóg w spółeczności postawił, 
nie żebyśmy, iak dzikie zwierzęta, ieden dru- 
giemu szkodzili; lecz aby ieden z drugiego 
miał pomoc, poradę, pociechę: żebyśmy - 
się iako błacia, iednego Oyca Niebieskiego 
Synowie, kochali, nie tylko tę miłość w ser- 
cu mieli, ale ią we wszystkich przygodach 
rzeczą samą okazywali. 

Powinności wzgledém chorych i nędznych. 
Cnotliwy młodzian gdy widzi chorego, 

w niemocy, bólach opusczéniu; wzruszaią 
się wnętrzności iego, usługuie mu, iak może, 
dźwiga, ocićra, pot i łzy chorćgo, stara się 
u Pana, u Pani, u Pastórze o poradę, o le- 
karstwa, sam się przyczynia do wynalezićnia 
ziół i innych rzeczy potrzebnych do leku: 
chodzi po lekarstwa, po iedzénié zdrowszć, 
cieszy strapióną Matkę, zone, dzieci chorć- 
go. Nie zaniedbywa wspómnieć 0 ratunku 
duszy, o przygotowaniu Chrześciiańskióm na 
śmierć. A gdy wszystko z ochotą, z miłością 
serdeczną bliźniego uczynił; czuie Niebieską 
naysłodszą pociechę w duszy swoićy, że czło- 
wickowi usłużył, że bliźniemu rzeczą samą 
miłość okazał. 

Toż mówić o innych nędzach i potrze- 
bach człowieka. Litościwy i miłosierny mło- 
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dzian, dzieli się chlebém z głodnym, napa- 
wa pragnącćgo, starćmu rękę na podparcie 
podaie, błądzącómu drógę ukazuie, stale mu 
się towarzyszem i przewodnikićm: a do ka- 
Żdóy uczynności twarzą, niezmarsczóną i mis: 
łą, ochotą sczérg i gotowością dalszych usług, 
więcćy przydaie zasługi i przyićmności, i 
wdzięczność cudzą sobie zniewala. 

Należy bydź wdzięcznym. 

Kiedy poczciwému Młodzianowi uczyni 
kto iaką łaskę;' staie się dobroczyńcy swoić- 
mu wdzięcznym, wyznawa przed drugimi ' 
wyświadczónć sobie dobrodzieystwo, mito 
ić w pamięci swoićy powtarza: pragnie, szu- 
ka i chwyta się wszelkićy sposobności, Żeby 
okazał tę wdzięczność w rzeczy samćy. 
Wdzięczny człowiek wart iest, Żeby mu czy- 
nióno dobrze: a niewdzięczny odraża tych, 

którzyby mu wyświadczyć łaskę mieli. Szko- 
dzi drugim: bo każdy niewdzięcznością iego 
zrażóny, staie się opieszalszym do czynićnia 
komu innćmu przysługi i dobrodzic ystwa. 
Zwierzeta samć okazuią wdzięczność człowie- 
kowi, Kiedy ić karmi, bróni, w bólu i przy- 
padku iakim ratuie. Niewdzięczny gorszy iest 
od zwiérza. Bóg i ludzie brzydzą się nie- 
wdzięcznikićm. 

Lrzeba bydź sprawiedliwym. 

Wszystkić té powinności iednégo czławie- - 
ka względem drugićgo, zawiera w sobie spra- 

3 
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wiedliwość. Choćby mogły bydz iakié cno- 
ty, bez tey nicby nie ważyły. IWié masz tégo 
wieku, tógo stanu, Żeby człowiek nie powi- 
nien bydź sprawiedliwym, a w każdym sta- 
nie można bydź niesprawiedliwym. Nigdy 
ten nie uczyni drugićmu niesprawiedliwości 
i krzywdy, kto w u mysł i sercć swoić dobrze 
wpoi tę Naukę: nie czyń drugiému, czégo 
sobie nie życzysz. ee 

Niesprawiedliwy jest człowiek, kiedy cu- 
dzą rzecz bierze; bądź ukradkiem, bądź 
gwaltém, i przywłascza ią sobie, kiedy w cu- 
dzym maiątku czyni krzywdę przez winę swo- 
ig: iako na przykład, z cudzego pola zabićra 
zbożć, co niegodziwi podróżmi czynią: kónie 
lub woły snopami zboża, Jub cudzém sianém 
pasie, albo w cudzć zbożć wpuscza bydło, 

>iak nierozumni pastusi, bądź umyślnie, bądź 
przez niedbalstwo i ospałość: albo psuie i 
rozbićra płoty i iakiékolwiek zagrodzćnia, al- 
bo iarzyny, owoce z cudzych ogrodów wy- 
nosi, albo kolo Zniwa, siana, stodół i innych 
budynków lulkg pali, « z ogniem nieostroźnie 
chodzi: albo przeszkadza drugiému, aby swo- 
iégo maigtku, lub starania i przemysłu, nie 
używał wolno na swóy pożytek, który szuka 
sposobów , Żeby drugiému takiégo używania 
Zwierzchność zakazywata. /Każdómu wolno, 
byle bez cudzey krzywdy, iak może i iak chce, 
pomnażać dobro swoić , szukać zysków i po- 
żytków. A’kto w przedaży i kupnie fałszy-/ 
wéy wagi lub miary używa: albo złą rzecz za 
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dobrą udaie, na przykład kónie, bydło chó- 
rć, skaléczéné, niezdatné, za zdrowe i czer= 
stwć, itym podobné. To wszystko iest krzy- © 
wdą i niesprawiedliwością. 

Jescze i ten niesprawiedliwym iest, który 
"do tego przeszkadza, krzywdzi bliźniego, i 
odeymuie mu maiątek iego: tak właśnie, iak 
dyby mocnieyszy stabszému ręce związał, 

Żeby sobie praca, rzemiosłćm i siłami swoié- 
mi nić mógł na żywność zarobić. O takim 
mówilibyśmy, Że drugiému odiął żywność. 

Niesprawiedliwy iest Pan, Gospodarz, 
Dozorca, Włódarz, który nad powinność 
obciąża sługi, czeladź, robotniki, bądź grun- 
towe, bądź inaczćy naiémné: który nie czyni 
zadosyć umowóm z nimi, nie tak, iak obie- 
cał, karmi ich i odziewa, który słudze, na- 
iémnikowi, i iakiémukolwiek robotnikowi od- 
mawia przyrzeczónćy zapłaty, albo ićy 
umnieysza, albo zatrzymuie i odwłóczy, kie- 
dy ani wykonali, czégo się podjęli: który się 
srogo\ze sługami i podległymi obchodzi, drę- 
czy ich niesprawiedliwém łaianićm, hardo- ' 

- x A 
ścią, pogardą: bo do tégo nić ma prawa nad 
nimi” 

Niesprawiedliwy iest sługa, czeladnik, ro-_ 
botnik, bądź gruntowy, bądź inaczéy naié- 
mny, kiedy popełnia niewierność przeciw Pa- 
nu i Gospodarzowi, rzeczy iego biorąc, psu- | 
iąc, komu innćmu swoią wolą daiąc: kiedy 
w powierzonym sobie maiątku, dopuscza 
szkody, iako to: w polu, w ogrodzie, w gu- 
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mnach, w oborze, wdomu, sprzętach, sta- 
tkach: kiedy iest'léniwy, opieszały do robo- 
ty, przez co przynosi usczerbek dobru Pana 
swćgo, lub tego, ktorému co odrobić przy- 
rzekł: kiedy podjąwszy się iakiéy usługi, ro- 
boty, zawód w nićy czyni, nie wykonywa- 
iąc ióy na czas. Do tégo iescze grzészy prze- 
ciw temu obowiązkowi, kiedy Pana, Przeło- 
Zonégo, i iakąkolwiek Zwierzchność maigcé- 
go, nieuszanowanićm, nieposłuszeństwóm 
w powinnościach, zuchwałością obraża: bo 
im winien cześć i podległość należytą. 

Fak na maiątku, tak na sławie nie godzi się 
nikogo krzywdzić. 

Nie tylko krzywda bydź może na maiątku 
bliźnićgo ; ale większa iescze i bardziéy dolé- 
gaiąca człowieka będzie krzywda, kiedy mu 
sławę weźmiesz. Wielu woleliby stracić 
wszystko, a.dobré imié zachować. Poczciwy 
człowiek zarabia sobie dobróm Życićm, trze- 
źwością, litością, statkiem, na dobrą sławę, 
strzeże iéy, iak ‘naydrozszégo skarbu: bo ma 
sobie za wielkić dobro, za rzecz naymilszą, z że 
a nim dobrze ludzie rozumieią , Że się Wszę- 
dzie z wesolém i czystćm czołóm pokazać 
może. Jakże szkaradną tén czyni krzywdę, 
kto sławę bliźniemu bierze? tén zaś sławę 
bierze, który albo fałszywć występki na bli- 
źnićgo swégo powiada, co iest piekielną zło- 
ścią, iest mediow ciężkim potwarzy; albo, 
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chociaż prawdziwć upadki i winy drugiégo, 

lecz skrytć i niewiadóme, rozpowiada, z wie- 

lomownogci, a dopićroż z umysłu szkodzé- 

nia. Nikómu nie wolno eudzych ułómności, 

lub błędów rozgłaszać, chybaby przestęp- 

stwa były drugim ludziom, gromadem, mia- 

stom szkodliwć, i trzebaby ić Zwierzchności 

donosić, lub przyjaciołom roztropnym, ie- 

dynie dła porady przełożyć. i 

*Wykraczaią niesprawiedliwością i ci, któ- 

rży plotki od iednych do drugich roznosząc i 

rozgaduiąc, co iedén o drugim mówił, psuią 

między ludźmi przyiaźń izgodę. do zwad, za- 

wziętości, zćmstwy 5) bitwy, daią przyczynę. 

"Tacy wielkiego dobra ludzi pozbawiaig, to 

jest, miłości wzaiemnóy, iedności, pokoiu i 

właśnie sa czartami rozsiéwaigcémi niezgody i 

nienawiści. 
Z. tego wszystkiego miarkować mozész, 

ilé iest sposobów dopusczónić się niesłuszno- ; 

ści i krzywdy, iak takićgo przestępstwa wzdry- 

ać się powinićneś, i iakbyś był niesczęśliwy, 

gdyby ludzie tak się względćm ciebić sprawo- 

wali. Ę 

Jak ciężkić iest przestępstwo, krzywdzić i 

szkodzić bliźniómu, naywigcéy miarkować 

z tego możesz, Że kiedy innć grzechy i prze- 

winiónia naszć, Bóg za sczérym Zalém odpu- 

sczą i daruie,- grzechów przeciw sprawiedli- 

wości, o iakich słyszałeś wyżey, nie odpu- 

scza nigdy, ieśli ukrzywdzonćmu nie powró- 

ciszy coś wziął, ieśli szkody mie nagrodzisź. 
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Żadna Zwićrzchność na Świecie nie może po- zwolić, abyś cudżą rzecz mógł przywłasczyć sobie: albo Żebyś mógł zatrzymać i nie po- 
wrócić , ieśliś był tak niegodziwy , Żeś ią od- 
iął bliźniemu. Co to za ciężar niezbyty na su- 
miéniu takiego, który się czuie, Że bliźnićgo 
ukrzywdził, że mu szkodę uczynił! Aniżyć 
spokoynie nić może, a Śmierć dla takiego, 
pełna okropnych ucisków i rozpaczy. 

Zabieray więc za młodu naywiększy 
wstręt naymnieyszćy fiesprawiedliwości i 
krzywdy. W dalszém Życiu podług obowią- 
zków twego stanu, dowiesz się oinnych iescze 
rodzaiach niesłuszności, których łatwo uni- 
kniesz, gdy wczesnie zaczniesz się lękać , Że- 
byś takowey winy na sumićnić twoié nie za. 

- ciągnął. 

Słowa z Pisma S. do téy Nauki służące. 
Wszystko cokolwiek chcecie, aby wam 

ludzie czynili, i wy im czyńcie. Matth. 
Synaczkowie moi, nie miłuymy stowém, ani 

ięzykićm, ale uczynkićm i prawdą. 1. Foannis. 
Nie będziesz złorzeczył gtuchému, ani 

przed ślepym nie będziesz kładł zawady. Levit. 
Nie będziesz kładł potwarzy nabliźnićgo, ani 

go gwałtem ściśniesz. Nie zmićszką praca na- 
ićmnika twego u ciebie, aż do poranku. Levit. 

Kto oddaie złć za dobré, nie wynidzie ni- 
gdy złć z domu iego. Przysłowia, 

Orin 
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NAUKA 'V. 

Należy kochać prawdę, brzydzić się 
fałszem. 

Lito kochać prawdę, nie dopusczać się 
fałszu, iest iedną ztych powinności, którć 

każdy względćm bliźniego zachować winien; 
iednak osobno się tu wykłada ta Nauka, dla 

większego obrzydzenia kłamstwa, niesczérosci, 

wszelkiégo fałszu. Bo tén występek iest bar- 

dzo szpétny, bardzo szkodliwy spółeczności 
ludzkiey: trzeba od niego za młodu zabrać 
wstręt wieczny. 

Gdyby ludzie, ieden wzgledém drugićgo, 

nie zachowali rzetelności, popełniali kłam- 
stwa, postępowali sobie z niesczćrością ; iak 

Żebyśmy mogli żyć społem? Niktby nie wie. _ 
dział, czego się trzymać, iak drugiego mow 
rozumié¢: każdyby ustawicznie zostawał w bo- 
iaźni zdrady, oszukania i zawodu: każdyby 

wolał uchodzić na osobność , z samym soba, 
i ze zwićrzęty przestawać, niż w takiey trwo- . 
dze życie prowadzić, w śród ustawicznego 
niebezpieczeństwa. 

Stąd pochodzi, Że chociaż ludzie maiący 
inné niecnoty, mogą z sobą przebywać w ku- 
pie, i społeczność składać; nigdy iednak nie 
może bydź stowarzyszćnić między kłamcami, 
nie może bydź wzaiemna wiara, a bez tćy nić 
masz żadnógo związku. [tak widzimy, Ze 
choć kto iestsim kłamca, drugim iediak kiam- 
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liwym człękićm pogardza, unika od niego; 
strzeże się słów 1 obcowania iego, 

Go zyskuie kłamliwy człowiek ? 

Jeżeli raz kogo zwiedzie, prócz tego, iż 
go sumićnić iego 0 tę brzydotę gryzie, nigdy 

mu iuż wigcéy wierzyć nie będą. Wytyka- 

ią go palcćm, oszustćm , łgarzćm żowią. Bę- 

dzie czasem mówił prawię, będzie się przy- 

sięgał; iuż mu nie wierzą, nie ufaią: chodzi 

zmartwiony, p nizony, wstydém nakarmiony. 
Naywiększa hańba, bydź mianym między ludź- 

mi za kłamcę: tak to człowiek uczciwy czuie, 
Że częstokroć woli śmierć ponieść, niż tę 

obelgę. t } 

Miarkuy po sobie: kiedy cig kto chce 
zwieśdź, kłamstwo ci udaie za prawdę, iak 

się gnićwasz: bo sobie myślisz, Że cię ma za 

głupiego, albo, Że twoićy poczciwości , 

sczórości, z którey o każdym dobrze rozu- 

miész, na złe używa. sm 

Człowiek prawdę kochaiący, wielce iest 

u wszystkich poważany.  Spusczaig się dru- 

dzy na słowo iego, udaią się po zapewnićnić 

do niego: bo mówić zawsze prawdę, iest zna- 

kiem glachetnégo umysłu, poczciwćy duszy. 

Tak Rodzice, Nauczyciele, Starsi, będą cię 

bardzo szacować, Kiedy, choć w iaką winę 

wpadłszy, przyznasz się gdzie należy z otwar- 
tością: powićsz, Że Cl się trafiło w ten hłąd, 

w to przewinićnić wpaśdź, ale masz wolą 

poprawy, Że się spodziówasz, iż sczćrość 1 
_ prawdzi- 
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prawdziwé wyznanić óchióni cię od kary. 
Któżby takićmu nie darował? napómną cię 
łagodnie, a mieć cig będą zapoczciwego mło- 
dziana, mówić o tobie będą, Że wyydziesź 
na słusznógo człowieka. Przeciwnie obwi- 
nióńy; a chcący śię kłamstwem wykręcić; 
dwoista karę odbićra, i nadto uragaig się z 
niego bez litości; i nim gardzą. 
„.,Mówić inaczej, niżeli myślisz; niżeli 
wiész, iést kłamstwem. Udawac powićtzcho= 
wnie przyjaźń; poufałość, szacunek, oświad= 
czaé pómoc; usługę, a inaczéy zamyślać ; we- 
wnątrz; a dopiéroz skrycie śzkodzić, podste= 
py czynić; iest nieśczćrością i zdradą. Nie 
dotrzymywać obietnicy, danćgo słowa, uino= 
wy; bądź na piśmie; bądź słownie uczynió- 
néy, jest nierzetelnością , szalbierstwém: sam 
ézuiesz; iak sg brzydkić i szkatadné tć wy- 
stępki. 

+ 

Czy można czasém zamilczeć prawdę? 

Nie zawsże winićneś mówić, co wiész, co 
inyślisz : kiedy na przykład ten, który się wys 
pytuie, nić ma do tégo prawa, Żebyś mu. od4 
krył prawdę; a ty masz sobie sekret powie- 
rzony: albo zaszkodziłbyś bliźniemu na sła- 
„wie i maiątku iego: w takowych przypadkach . 
nie wolno ci mówić kłamstwa, ale źamilczeć 
powinićneś, uniknąć cickawégo, swoie świe- 
gótliwość powściągnąć. Rzeczesz mu, Że 
sd róm wiedzićć nie należy, co kómti do tego; 

>, , 

i 
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i tym podobnie podług okoliczności, a to 
w taki sposób, Żeby drugi nie -domyślił się 
rzeczy saméy z twoićy odpowiedzi, z twćgo 
taićnia. | * 

Zdrada zawsze iest obrzydliwa. 

Nie trzeba ci obszérnie mówić o unikaniu 
i obrzydzéniu zdrady. Niech Bóg broni, Że 
by kiedy myśl w tobie powstała, dołki pod 
kim kopać, chytrze w złć iakić wprowadzać 
bliźniego twego. Taki człowiek godzien iest, 
aby ręka Boża straszną zemstą pogrążyła go 
Zaraz, iak tylko o tak szkaradnćy zbrodni 
pomyśli. i 

Nie chcesz bydź szalbiérzem, pragniesz 
mieć imić rzetelnego człowieka, bądź ba-« 
cznym w. obietnicach twoich. Nie przyrzé- 
kay nikomu, czégo dotrzymać nie chcesz, 
lub nić możesz: nie podeymuy się ani co do 
roboty, ani co do czasu, Żadnćy rżeczy nad 

siły isposobność twoię. Przezomie wchodź 
w umowy, targi, kontrakty, żebyś późno 
postrzegłszy błąd swóy, i chcąc się wyłamać, 
nie zaciągnął na siebie plamy oszukania, lub. 
zawodu, Naywięcćy zaś masz uważać w umo- 
wach i obietnicach, Żeby onć nie były o rze- 
czach niegodziwych. Przeciw sumićniu iest, 
obiecywać, co się nie godżi: a kiedy kto tako- 

wą obietnicę uczyni, dotrzymać ićy nie po- 

winien: na przykład, gdyby kto przyrzekł 

drugićmu pómoc w kradzieży, towarzystwa 
w piiaństwie, i tym podobnie. Nie rezumicy, 



Że tylko pismo, podpis; wciągnićnić w xięgi 
inieyskie obowiązuie człowieka dd zachowa: 

hia umiowy. Tak rozumieią tylko ludzie; nić 
maiący sumienia, poczciwości, wstydu. Na 
słowie samém człowieka ueżciwógo, dosyć 
iest do dotrzymania umowy. Słowo poezci- 
wego więcćy waży, iak wszystkić pisma nieś 
poczciwych.  Bardzobyś błądził, gdybyś ro- 
zumiał, Że tylko wyZszému, lub równómu; 
lub iednéy wiary z tobą; lub przyiacielowi, 
dotrzymać powinićnes umowy; lub danego 
słowa. Czy to Pan twóy, . czy sługa i czela: 
dnik, czy przyiaciel, czy nienawisny, czy 
Chrześciianin prawowierny, czy Odsczćpie- 
niec, czyli Żyd; nikómu nie godzi się cofać 
słowa, nikogo oszukać ani zawieśdź: 

Jak z innymi ty, tak z tobą drudzy postę: 
pować sobie będą. Ę : 

Słowa z Pisma Sgo do tly Nauki służącć. 

. Obyczaie ludzi kłamliwyćh są bezecné, 
a sromota ich iest z nimi bez przestankn. Eccis 

Przed wszelkim uczynkiém, „słowo pra- 
wdziwć niech przed tobą idzie: a przed ka- 
Zdg sprawą rada stateczna. Eccl. |. 

Kto zdradliwie chodzi, obiawia taiémni- 
ce: ale kto Wiernégo śerca; tai; czógo mu 
się przyjaciel zwierzył. Przysłowia: 

Obrzydliwé Panu sercć przewrotné: :4 
upodobanié iego w tych, którzy w prostości 
chodzą. Przysłowia. | e 

ta 
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NAUKA VI. 

' Jak się Młodzian powinien sprawować 
piskiem siebie samego. 

Kiedy Bóg nakazanie człowiekowi kochać bli- 
Źniego, za wzór tóy miłości podaie mu mi- 
łość ku sobie samému: będziesz miłował bli- 
„źniego twego, iak siebie samćgo: Masz „to 
z przyrodzćnia, Że sobie nic złćgo nie Ży- 
czysz, chcesz zachować Życić i zdrowić, sta- 
rasz się opatrywać potrzeby co do Żywności, 
odzićnia, mićszkania, szukasz nawet wygód. 
“Dobrze zatóm zrozumieć powinieneś ; iak się ' 
'w tych rzeczach masz sprawować; a do tégo 
zdtowić i zachowanie twoić, nie tylko iest 
dobróm twoiém, ale Żyjąc w spółeczności 
Judzkiey, winićneś pracę, pómoc i usługę 
drugim ; iako i drudzy tobie wit ; a zatém 
siły i zdtowić twoić należą téz do społeczeń- 
stwa, w któróm Zyiesz. Rodzice, krewni, 
przyiaciele, grómada, miasto, oyczyzna two- 
ia, pożytek z nich odbićrać Rar 

Zdrowia. trzeba osdrawać, 

Zdrowić iest rzeczą naydtoższą i naypo= 
trzebnieyszą na świecie. Przy źdrowiu wszy= 
stkié trudy, przyktości ; szkody znośnieyszć, 
wszystko mité, w nićmi prawdziwa wesołość; 
prawdziwe używanić Życia. Człowiek zdre- 

ay
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wy, dla.siebie i dla drugich pożyteczny. Bez 
"zdrowia zaś na co się wszystko przyda! Zy- 
ie nie miło: chory sobie i drugim ciężki. Bę- 
dąc teraz młodym, czérstwym, silnym, nie 
tak znąsz szacunek zdrowia, iak ci, którzy 
przez wiek, lub innć przyczyny nadwerężyli 
ié, lub utracili. Po niewczasieby to było do- 
piero chcieć odzyskać, kiedy ić Zepsuiesz. 
Nie masz nic ną Świecie, czegoby człowiek. 
nie chciał dadź dla powrócćnia żdrowia. Ale 
daleko łatwióy zachować i utrzymać dobrć 
zdrowić, niżeli złć naprawić, 

Życić naszć nie powinno bydź piesczónć, 

Nie powinićneś przez to, co ci o zdrowiu 
mówią, pieścić się z sobą, wymyślać w po- 
żywieniu i innych potrzebach, lękąć się ka- 
żdey rzeczy, ahy ci nie zaszkodziła, unikać 
pracy, trudu, przykrości. Byłoby to owszem. 
stać się nietrwalszym, słabszym, podległym 
wielorakićy niemocy. Niebaczni Rodzice, a 
osobliwie Matki, które w piesczotach, w do- 
gadzaniu z troskliwością zbytnią w gorącu, 
w powiciu natkanćm, pielęgnuią niemowlę- 
ta; przez to ciało ich miększć, siły słabsze i 
same duszę zniewieściałą czynią, zawczasu 
nabawiaią ich skłonności do chorób i niedo: 
łęztwa. Nic bardziey nie hartuie zdrowia, 
iak męzkić, silnć wychowanić. Tégo się 
uczyć powinni Rodzice, i będzie im o tey 
powinności Nauka podana. 



Pokarm powinien bydź prosty i zdrowy. 

Gdyś przyszedł do lat rozeznania, masa 
umieć sposoby zachowania i ratowania twegą 
zdrowia. Pokarm twóy ma bydź zdrowy; ą 
będzie taki, kiedy iest niewymyślny, czysty, 
mierny: nie pożyway go nigdy, tylko kiedy 
łakniesz, i smak w iedzóniu przychodzi: nie 
bierz go nigdy do opchania, . Chleb naywię= 
céy posila: ale trzeba, żeby choć z grubszćy 
miąki zrobióny, bez ości był, bez pléw, bez 
ptrębów , żeby dobrze wymieszany, dobrze 
był wypieczóny. Zwyczaynie po wsiach i 
miasteczkach bardzo błądzą, rozumiejąc, Ze 
dużo chleba ościstćgo , zakalistégo, ciężkićgo, 
posila człowieka. Jako żywo: taki chleb na- 
pycha, p pęcznieić w żołądku, zamula, ocię- 
załym czyni, ciężko go strawić. Chleb z czy- | 
stéy, choć przygrubszóy mąki dobrze zróbió- . 
ny, zwłascza dobrze wypieczony, daleko po- 
Żywnieyszy iest. « Możecie tégo doświadczyć, 
ze człowiek nie zjć tyłóy sztuki dobrego chle- 
ba, ilé zjeść może ościstćgo ; bo w dobrym 
chlebie wszystko idzie w Żywność i posiłek, 
a ości, łuska, bynaymniey nie karmią, lek- 
kie, żak plewy, mieysce tylko w żołądku za- 
bićraią. Dobry, nie zakalisty chleb, strawi 
się lepiey: a co człowiek lepiéy wawi, z tégo 
nabićra wiecéy i lepszćy krwi, więcćy sił. 
Trzeba, moić dzieci, zwłascza płci niewie- 
ściey, z których maią bydź gospodynie, aby- 
ście się uczyły dobrégo robiénia <hieba: go- 



33 
: 

spodarze tégo w domach dopilnować maią, 

nie tylko dla samych siebie, ale i dla dobra 

bliźmiego. Do tego należy mieć wielką ba- 

czność i staranié, ażeby zbożć, mąki, iarzy- 

ny, od zatęchnićnia, wilgoci i zgnilizny 

ochroniónć były: bo tć zarazy w człowieka 

z pokarmém przechodzą. 

Napóy zwyczayny iaki bydź ma? 

Napoy zwyczayny niech dla ciebie będzie 

woda, a ta naylepsza, która nayczystsza i nay- 

leksza. Czómuż ma bydź po wsiach i mia- 

| steczkach takić zaniedbanić wludziach, Żeby 

kiedy iest źródło, nie opatrzyć go, nie ocę- 

brować kamieńmi i drzewćm, ochranialąc od 

zamulénia i nieochędóstwa , a przeto od złego 

smaku i odrazy wszelaki¢y? albo; żeby nie 

szukać takowych krynic, nie szukać studzien - 

z rozumóm, Z uwagą; Żeby się dobrać czy- 

stey wady, nie sporządzać statków czystych, 

słatwych do „iągnićnia oney, nie nakrywac 

tychże studziéndachém? Czyż nie potrzeba 

tego, dla zdrowia i wygody ludzi, bydła, ra- 

tunku w pożarach? Inné trunki, Kiedy po- 

trzeba wyciąga, kiedy chce wygoda, bylć 

w mierności, bez piiaństwa, służyć ci mogą. 

' Naucz się robić w domu kwasów zdrowych, 

2 rosczyn, z iagód i iabłek leśnych. Zdro- 

wai miła z tego ochłodaw upały, w gorączkach. 

Toż mówić o octach zwyczaynych. Dobrzy 

gospodarzć 'i gospodynie, potsafią to robić 
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bez kosztu. . Przemysł i trochę pracy, bardze 
wiele dokążą. Ta iest Nauka prawdziwa, 
przez którą ludzie i swoim bliźnićgo potrze- 
bom dogodzić potrafią. = 

Powietrze do zdrowia potrzebnć. 

Powietrzć dobrć, otwarté, istotnie potrze- 
bné iest do zdrowia. Żyć nić możćmy bez 
powietrza: a im to powietrzć iest czyściey- 
826, wolnieyszć; tym Zycié iest zdrowszć. 
Widziałeś, lub słyszałeś przynaymnićy tylé 
razy, iako ludzi o ciężkie choroby, boleści 
przyprawia, albo Życia pozbawia zaduch, 
swąd z pieców, z węgli; para wychodząca 
z iam i dołów, wilgoć i zgnilizna. Chceszli 
zatem od nicbezpieczeństwą takiégo, od tych 
niesczęśliwych skutków bydź wolnym; sta- 
ray się, aby'w mieszkaniu twoiém powietrze 
nie było zawszć zamkniętć. W każdą porę 
roku i wnaywiększć zimna, codzień otwićray 
okna, niech się izhy przewićwaią. To bar- 
dzićy czyści powietrzé i oddala zarazę, niż 
iakiekolwiek kadzćnie i zapachy. 
Nawet w chorobach twoich, lub bliźnie- 
go, nie obawiay się przewietrzać izby, gdzie 
chory leży, byle na chorego wprost nie wia- 
ło. Tym samym sposobem wielu chorych 
zdrawié pepe: Nic milszégo dla czto- 
wieka, i w zdrowiu i w chorobie, iak oddy- 
<hać powietrzém wolném. Tak rozsądni lu- 
dzie czynią: wynoszą chorych na powietrzć 



41 

zdrowć, kiedy się nie poci, kiedy nie masz 
. j . . +72 2 

zimanégo wiatru, Kiedy chory znieść może. | 

Wielki błąd iest, Że matki, krewné, 
i przyiaciołki, nadto gorąco otułaią chorego, 
‘Ze pospolicie ludzie zbyt w piecach palić ka- 
żą, i w kupie się duszą , Że rozumicią , iżcho- 
rćmu zbytnie ciepło pomaga. W tak:ch izhach 
chorzy zostaią w ustawiczném osłabieniu, i ni- 
by we mdfościach. Gdzie wielé osób razém 
mieszka, powietrzć się zatęcha izarążą  Pa- 
ra, pot wielu.w kupie będących, może nig 
iednego nabawić choroby, — 

Kiedyś zdrów, przebyway często na wol- 
ném powietrzu: byłbyś brzydkim niewieściu- 
chém, gdybyś się obawiał zimna, słoty, wia: 
tów, upałów. Bóg cię do pracy około roli, 
do gospodarstwa, do podroż, do handlów 
przeznaczył. Staniesz się na dalsze Życie nie- 
sczęśliwym, każda ci rzecz zaszkodzi. pra- 
ce twoić nie sporć będą; kiedy za młodu nie 
zahartuiesz zdrowia, kiedy do wszystkich nie- 
wczasów nie przywykniesz.. Ta iest wielka 
niesczęśliwość bogatszych, Ze co nie zaszko- 
dzi człowiekowi na wsi, w miasteczkach czér- 
stwc wychowanému; to ich wniwecz na zdro.. 
wiu, obraca, lada mała niewygoda, słabómi, 
chorémi ich czyni. I na coż się takićmu do- 
statki przydadzą? i 

Tę Naukę, iako i innć następuiącć, równie 
męzkićy, iako i niewieściey płci dzieci zacho~ 
wać maią. Bo wszystkich naywiększćm. do: 
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brem jest zdrowie: bo wszystkie do. roboty, 
do nadać zaj do pracy rosną. 

Trzeba sig zahartowac do pracy 
i niewygód, 

Lónistwo, ospałość, siedzénié na iedńćm 
mieyscu,  posłanić miękkić ostabiaig siły. Ta- 

„ Ki człowiek do niczego się Żywo nie bierze, 
Ma sobie za wielką bićdę, gdy iest w potrze- 
bie,» żeby się szybką uwiiał ,. żeby biegał. 
Trzeba zawczasu wzmacniać swoje ciało bie- 
ganiém, ieżdźćniem na kóniu. Trzeba na- 
bywać. szybkości i zręczności, przez różnć 
skakania, gónięnia się, pasowania, dla sa- 
méy „rozrywki, nie ze złćy chęci: trzeba si 
uczyć pływać; to iednak wszystką czynić 
z wiadomością i pozwolóniem Starszych. 
Bardzo często w dalszém Życiu twoićm, przy- 
da ci się takowa wprawa: Czy sobie, czy 
bliźniemu; zdołasz prędko, Żywo, ochaczo 

usłużyć, maiątku swego, Pańskićgo i gospo- 
darskiégo dopilnowaé: w pryzpadku, gdy cig 
zlodzieie, rozbóynicy napadng; albo uysdz 
szybko, albo się silno brónić: toż, bliznie- 
mu w niebezpieczeństwie pómódz; kiedy s się 
ogień zaymie; prędko i śmiało ratować, to- 
nacému przybiedz na wyrwanić | z wody, i 
tym podobne usługi czynić, 

/ "Ten, który za młodu, przez wezwycza- 
jesić się w pracę, w trudy, nabrał sił mo- 

gnych; we wszystkich PAPER sercą nie 
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straci, Śmiały, zręczny, do pómocy skory, 

wielce i dla siebie i dla drugich pożytecznym 

będzie: wszyscy takiego mąią Za odważućgo, 

szanuig go, nikt nie śmie wyrządzić mu nie- 

sprawiedliwości i obelgi. On zaś przy od- 
wadze nikogo nie zaczepia, głupim iunactwóm 

się brzydzi: cauie to i zna, ze mą siły na 

pbrónę swoię, i bliźniego, na swoić pożytki 

i pomocy drugim. A piesczony, słabowity, 

zniewieściały, bylć się co trudnego trafiło, 

traci przytomność, na sercu upada, w ni- 

ezém sobie, ani bliźniemu, w przypadku zo- 
stawionému, poradzić nie umić : bol się ognia; 

wod, boi się skoczyć na drabinę, na dach, 
strachów sobie i trwogi roi, wézystkiéxo się lę- 

ka. Za to teź od drugich wzgardzony, zą 

tchorza miany, wyszydzony. Silny, rzóski 
człowiek więcey w jednym dniu zrobi, niź 
mdły i nieruchawy przez dni kilka.  Dotego 

jeszcze, Kto się za młodu zachartował, kta 

mocnieyszóm ciało swé uczynią, nie tak prę- 
dko popadnie w chorobę, i więcćy trudów 
zniesie, i więcey nawet niemocy wytrwą, 

Nie lada przyczyna mu zaszkodzi, nie ladą 

słabość go obali, 
\ 

1 ~ 

Niezdrowia częstokroć sam człowiek sobie 

przyczyną bywa, 

Mówiąc o chorobach, naprzod trzebą 

mieć za wielką prawdę, iż sobie. człowiek 
AS 
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naywiécéy przez swóy nierozum, lub złć po- 
stępowanić winien, Że zdrowić traci. 

Niewstrzómięźliwość, przebranić miary 
w pokarmie i napaiu, naywiększą bywa przy- 
czyną chorób. W miasteczkach i na wsiach, 
więcćy ludzi w młodóm wieku ginie z-piian- 
stwa, niżeli z jnney iakieykolwiek przyczyny, 
Dia wszystkich niebezpieczna rzecz iest, ale 
naybardzićy dla dzieci, ieść surowa iagody, 

*Habłka, śliwki, i inné owoce niedoźrzałć, a 
zwłasczą w gorącć czasy. Z tego pochodzą, 
owe krwawé biegunki, owć przytćm strasznć 
gorączki, a co gorsza, Że takowé choroby są 
zaraźliwś.  Zaduch, powietrzć zamkniętć, 
wilgoć, nabawia bolów i słabości okrutnéy, 
a częstokroć nagtéy § śmierci. Zbytnia praca, 
bez „pomiarkowania na swoie siły, bez przy- 
zwoitégo. spoczynku podeymowania, o nies 
mogę przywadzi: ; 

/ 

Q s p a ca 

Wielka diczbg dzieci z tego świata z nie- 
utulonym Żalem Rodziców, z usczerbkiem 
zaludńienia „ znosi ospą. W czem qaywięcćy 
winni sami Rodzice, Że, albo nie używaią 
podanego od Opatrzności Boskięy, przeciw 
tey zarazie środka, to iest sczópięnia dobréy 
spy; albo z dziećmi maigcemi ospę, nie 
umieią sobie „postępować, w gorącu, wzam- 
knigtem powietrzu ić trzymając, rozgrzewaiącć
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napoie daiąc, zbyt otulaiac; przez co swoig 
ręką przez głupstwo zabiiaią własne dzieci. 

Jak sobie w chorobie postępować trzeba ? 

Gdy do wiekti doźizalszćgo dóydziecie, 
będzie dla was obszetnieysza nauka, iak so- 
‘bie człowiek toztropny w chorobie postępo- _ 
"wać powinien: "Teraz moża przestać na tych 
krótkich prawidłach: _ RSS 

16d. Kiedy kto w domu twoim zachoruje, 
-maigc Pana, Panią, Pasterza; udaway się po 
radą i pomoc do nich. Maia oniwięcey Oświe- 
cćhia; rhaią serce rniłosiernć. Albo sami 
znać będą lekarstwa, albo ¢i sprowadzg 1é- 
karza, cćrulika dobregó. Tych raczey słuchać 
inasz, niż niewiadomych kobiet, prostatzek, 
ina oślep robiących. Dopiéroz, udawać się 
‘do gustow, wiozkow i wróżek, iest oczywi- 
ście i przeciw rozumówi, i przeciw przykaża- 
hiu Bożemu, 

até. Nie dopusczay tych beztozuninych 
rad i starań, które często prostacy, a osobli- 
"wić kobiety, niby z politowania czynią cho- 
ićmu, gdy się napiéra, pokryiamu gorzatki, | 
lub nieZdrowégo iadła dodaięc. Oe 

_ „3ci6. Miéy za pewnć, Ze wbolachZolgdka 
„żniestrawności, w goraczkach, febrach, nic 
bardziéy choremu nie pomoże, iako nic nie 
jeść, albo mało co; i to lekkich rźeczy. Ni- 
kogo przemorzénié nie zabiło: wielu chorych 
a wstrzyrhałość sama bez leków uzdrewiki. 
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Wiele pić wody przewarżónóy, lub ż trochą 
octu żimićszanćy, albo z palonym chlebém, 
rosół z ogórków nie bardzo stony, iabłeczni- 
Ki i tym podobne kwasy, pómócnć i miłć są 
chorómu. W*niemocach ze zbytnićy pfacy 
pochodzących, posilny i zdrowy pokarm słu- 
ży; piwo dobre, albo wina troche, ktoré od 
maiętnieyszych , a: NIE? ludzi mieć 
mozesz 

4té. Dla tego taeba prędko zasięgać rady 
lekarża, lub córulika : bo, często może bydź 
nagła potrzeba krwi pusczónia, lub innćgo 
azatunku: albo też, byłoby niebezpieczno; 
gdyby ci, nie żnaiąc się, krew pusczóno. A 

powszechnie mówiąc; “kaddé złć z początku 
zaniedbané, stać się może nieuleczónć. 

jee. Zawsze izbg z przyzwoitą ostrożnością 
(o czem indsz wy Zey)- -przewietrzay u chórćgo. 

6ré. Ile możności, niech chory, alba 

w łóżku, albo w krześle siedzi, choć trochę 

codzień. Leżćnie bardzo osłabia: a kiedy. 
można, to go po izbie przeprowadzać. 

7mć. Przychodzącemu z Choroby do zdroś 
, wia, wielka wstrzymałość w pokarmie; kónie- 

cznie potrzebna. Mato iédz, a częścićy i 

zdrowć rzeczy.  Powracaiącć się choroby; 

cięższć bywaig, i często nieulóczónć, 

1 

Przestrzéganié ochędóstwa. 

Tak w zdrowiu, iako iw chorobie, sta. > 
wicżnie'około-siebie starać ci się należy, aże- 
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byś óthędósriwó iak naywiększć zachował. 
Ochędóstwo, potrzebnć iest do zdrowia: wi-~ 
dzieC to możesz na bydlęciu, im go cżyścićy 

 .trzymaią, czesą, obmywaią, kiedy „z pod 
niego zawsze wymiataig; tém iest rzóźwiey- 
sze, ałuścieyszć i imocnieysze. Potém, | Żyjąc 
między ludźmi, iak to brzydka i nieżnośna 
rzecz, kiedy się znaydzie nieochędożny czło- 
wiek! 

Jeżeli chcesz; aby od ciebie nić miano 
odrazy, żeby Cig brudy tobie samému ocięża- 
łym nie czyniły; niech nie będzie dnia, Że- 
byś rąk, ust, twarzy nie mył, a w potrzebie 
i kilka razy na dzień: Żebyś głowy nie czesał, 
czasćm ią wymywać z gruntu i czesać, CZę- 
sto ostrzydz nalezy. Mićy Zawsze chustkę do 
wycićrania (nosa, ociérania potu: bielizna, 
choé gruba, ale niech będzie czysta: szaty,, 
obuwić zawsze chędoźnć. To. wszystko pizy 
obóstwie zachowané bydź może. Jak to 
brzydka i nieznośna rzecz: zabrudzónć czo- 
ło, twarż, kark, uciéranié nosa palcami, Ię- 
cayska Żawalan e, pazury nie oberzniętć: do- 
pieroż, kiedy z ust, z nóg cuchnie. To wszy- 
stko zwyczaynie pochodzi ż niechluystwa: 
wszyscy od takićgo stronią, wszyscy go od- 
pychaig. 
W miészkaniu także, „kiedy wszystko bę- 

dzie czysto, chędożnie , każda rzecz na swo» 
ićm mieyscu trzymana; to iest znakiém czło= 
wieka maigcége rozum, gospodarnógo i py 
stoynego. * 
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Wprawuycie się wczesnie w takie ochedo~ 
stwo; porządek, przystoyność, a obróci się 
wam to w naturę, nie będzie się zdawało 
przykro, zawsze ria to batźność: 

W/stydliwość iest ozdobą każdego człowieka: 

Wstyd w każdym wieku człowieka, ale 
sczególnieyszym sposobém młodćgo, zdobi: 
Jest znakiem niewinnego sumiénia, iest strażą 
dobrych obyczaiów; iest hamnlcém od złego. 
wstydliwość w Młodżanie wydaie się zwy- 
czaynie;: że iest.w obecności Starszych skró- 
mny i iniżony; Ze w mowieiego nic nić masz 
sprosnégo, Ze całe trzymanić się w siedżćniu; 
chodzéniu, leZyniu, iest przystoynć. Gdy kto 
inny nieprzystoyność iaką w mowie;lub uczyn. 
ku popełni; on się żapłoni. Uriika od towa- 
rzystwa rozpustnych, rożwiozłych Młodzia- 
now: chroni się cudZego Zgorszénia: sam go 

nigdy nie daie. Buduig się z niego wszysty: 
Starsi podaią go drugim za przykład. 

Ale trzeba rozeznania; Żeby wiedzieć, 
gdzie iest dobry; z uczciwości wynikaiący 
wstyd; a co iest wstyd nierozumny, który 
z prostactwa, Z nieznania; rzeczy; ze słabo- 

ści umysłu pochodzi. Niech cię wstyd wstrzy- 
muie od kłamstwa; uporii; złości, -spraw 
aromotnych, złodzieystwa, piiaństwa, zdra- 

dy i podstępu: bo nad to nić masz większćy 
„podłości i hańby. Lepićy nie Żyć, niż się 
takowych rzeczy dopusćzać. Lećz byłoby- 

‘wielkiens: 
N 
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wielkiém głupstwóm; gdybyś się miał ubó- 
stwa, iakiégo kalóctwa; urodzenia 1 stanu twe- 
go wstydzić. . Zadna z tych rzeczy nie iest 
hańbą: bo Żadna nie iest winą człowieka, 
Nikt z ludzi tie iest podły; tylko żłoczyńca; 
hultay, piiak, : 

Nie należy się wstydzić stanu swćgo; bo 
stan rólniczy iest bardzo szacowny. 

Zawczasu naucz się bydź kontent ze staz 
nu twégo. Bóg cię w nim postawił: tę ci dré- 
ge do twoićy sczęśliwości doczesnéy i wie- 
cznéy naziiaczył. * Bogacz i ubogi, Pań, Sla- 
chcic; wieśniak wszystko iedno u Boga. Lu- 
dzie rozsądni; Panowie i Królowie; idąc za 
Swiatlém rozumu; nigdy nizszéy Kondycyi 
człekićm nie pogardżaią; ale patrzą, iak się 
każdy w swoim statiié sprawuie; a w kaźdym 
stanie cnotę szanuig. O ARS SER 

_  Owszém stan rolników, u wszystkich iną- 
drych iest poważany. Rólnik Żywi drugich 
ludzi pracą śwoią; bez niego spółeczność hiz 
dzka; Zddné Państwo staćby nie mogło Bo- , 
guipracy rąk swoich; winien maigtek izy- 
wność; w czóm ani Ciidźćgo wziątku; ahi 
oszukania, nić masz, Cnotliwy kmiotek wie= 
céy wart szacunku ; niż niepoczciwy Pan ibo- 
gacz. Toż mówić o rzémieélniku i kupcii; 
A w tćm sczésliwy rólnik, że mniéy ma oko- 
liczności i przyczyn do złćgo. Gdyby kto 
był tak nierozumny; Żeby z: pogardę twoig 
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wyrzucał ci, Żeś wieśniak, Żeś rzemieślnik: 
powinićneś w sercu twoiém ubolewać nad ta- 
kim, Że iescze Światło prawdy nie doszło do 
niego, ze mu brakuie na miłości narodu lu- 
dzkiégo. Możesz mu: podług okoliczności 
mówić, Że cię stan twóy nie szpeci bynay~ 
mnićy, Że iest od Boga, Że iest szacowany. 
od rozumnych, Że bydź złym człowiekićm, 
to naypodleysza: a ty się starasz bydź do- 
brym w takim stanie, w iakim cię Bóg po- ' 
stawił. 

_ Jak wybierać przyiaciół i ż nimi się 
gARzzk: obchodzić? 

Młodzian cnotliwy i uważny, bardzo 
ostrożnie postępuie sobie w obraniu przyia- 
ciół, w przestawaniu z towarzyszami. To 
prawda, Że nic słodszego , nic gruntowniey- 
szćgo, iak przyiaźń zabrana za młodu. Ta- 
kić przyjaźni są na całć Życić naytrwalsżć. 
Dlatego tćż wychowanie spólnć z rówienni- 
kami, iest bardzo miłe. Ale wielkiéy ostro- 
Źności potrzeba, Żebyś wiedział, naprzód, 
z jakim towarzyszem masz przestawać. Przy- 
słowić iest nieuchybnć: z iakim przestaiecz, 
ząkim się sam staiesz. Towarzysze źli, choć- 
byś był nayniewinnieyszy, zepsuć cię mogą, 
a bardzo trudno, żeby dobry naprawił złych, 
zwłascza w kupie będących. Poznaway 
piérwéy, iak się kto sprawuie, toż dopiéro 
przestaway z nim. Towarzysz: dobry ‘lest 
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ozdobą człowieka: a ze złego spływa hańbi 
na tćgo, co. ż nim. przebywa. 

Przyiacićl i jescze iest coś więcćy, lak spół 
uczén i towarzysz, czy w robocie iakiey, czy 
w zabawach. Bo przyiacielćm : zowiemy tego, 
ku’ któremu czuiemy osobliwszą przychyl- 
ność, w którego wzaiémnéy przychylności 
pokładamy ufność , ktorému się taiémnic na- 
szych zwićrząmy, do którego się w przypa- 
dkach z pewnością, po radę i pómoc udaić- 
my, iod którego żądamy, ażeby podobnie. 
sobie z nami postępował. Naywigcey w mło- 
dym wieku omylić się w tóy mierze można: 
bo młody nić ma doswiadczénia; nie zna, co 
to są ludzie dobrzy, co Źli, sam niewinny i 
sczćry, O drugich toż rozumié, wszystkićmu. 
wierzy. Otóż potrzeba mu wielkiéy ostrozno- 
ści. Nie trzeba więc bydz łatwym do zabie- 
rania przylaźni: należy uważać, poznawać 
człowieka, słuchać, co o nim ludzie dobrzy 
inić maiący z nim związku, mówią. Ale, 
gdy raz zabierzesz prayiacielstwo , nie odstę- 
puy go, bądź statecznym: niczégo, co mo- 
Żesz i co się godzi, nie odmawiay przyiacie- 
łowi, świadcz mu uprzeymość serdeczną, 
bróń go w przypadkach: choć nieprzytómny 
będzie, obstaway ‘za sławę iego, Za maiątek 
i wszelkić dobro: pocieszay go w utrapićnin, 
nie  odstępuy w niesczęściu. Nigdy, | bróń 
Boże nie wydaway taiémnicy, którą ci powie- 
rzył, dopićroż, Żebyś miał zdradę popełnić. 
Choćby przestał bydź przyiacielćm twoim, 

03 
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nic nie mów i nie czyń, z czégoby się poka- 
zywało, Żeś przeszłóy poufałości użył na 
szkodę iego. 

Trzeba bydź rożtrobnym w życiu 
; i uwaźnym. 

Nakóniec, wszystkié dobrć pizymiojy, 
wszystkić cnoty, przestaią bydź dobrómi, kie- 
dy nić masz toztropności. Roztiopność iest 
to uwaga, którą człowiek ma na wszystkié 
okoliczności, w których się znayduie, przez 
którą umić sobie wybiać środki dójścia do 
sczęśliwości swoićy. Sczęśliwość zaś zależy 
matém, aby nam dobrze było, i abyśmiy dru- 
gim byli pożytecznii, A 

___ Przeto Młodzian roztropny, żeby albo so- 
bie; albo drugiému nie zaszkodzit, żeby nie 
sprawił wstydu; niezdtowia, straty; uważa 
na wsżelkić okoliczności, Zastanawia się, 
rozmySla, co; gdzie, i kiedy ma czynić i 
mówić. Młody nić ma doświadczćnia, a na- 
mięttiości iego Zywszé są 1 goretszé: dlatego 
rfinićy sobie ufa; ma się na ostrożności, Że- 
by w poruszéniu wielkiém gniewu, żalu, ra- 
dości; nie wymówił, lub nie uczynił co nie- 
prżyzwoitćgo. * Idzie iesćże zatém, Ze che- 
tnie szuka i słucha żad ludzi słusznych i ro- 
ztropnych: stara się przez obćowanić ż rozu- 
mnym, przez czytanié dobrych xiążek, do 
powinności swoich; do swégo stanu służą- 
cych; nabićrać więcćy światła, i obwarować 
się przeciw błędom i pomyłkóm. 
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Na czém zależy rezżiropność? 

Roztropny, kiedy mu radzą poprawić co 
w gospodarstwie dómowóm, w. rólnictwie, 
w rzómieśle, handlu; nigdy nie mówi, iak 
nierozeznani prostacy: nie bywało tego, tak 
Qycawie i Dziadowie nasi robili, i tym po- 
dobnie; ani też chwyta się porywczo wszel- 
kiéy nowości. Bo Zadna rzecz, nie iest do- 
bra lub zła, przeto Że iest dawna lub nowa.. 
Ale uważa, czy do końca swego pożyteczną 
będzie, czy ićy ludzie rozumni używają: sam 
też probuie i doświadcza. : : 

Roztropny Młodzian, każdą rzecz odkry- 
wa w swoim czasie, powinności swoićy nie 
odkłada na ostatnią godzinę, przewiduie ' 
wkazdéy sprawie przeszkody, i oné uprząta. 
Nie podeymuie się, czemu wydołać nić mo- 
Że. Nie wdaie się niepotrzebnie w takié spra- 
wy i zakłócónia, z których samę przykrość 
ma w korzyści odnosić. Będąc.po ce posła- 
ny, maiąc od Rodziców i starszych, iaki ro- 
'zkaz, od Przyiaciół zlécénié; sprawuie go 
z pilnością, nie ząbawia się tym czasém bie- * 
ganićm i wyboczéniém, kiedy usłużyć potrze- 
ba. Nakóńiec, im daléy w wiek postepuie; | 
tém więcćy starania przykłada, aby się sta- 
wał milszym u ludzi, i usłużnieyszym dla 
drugich, Żeby nawet mógł drugim dawaézdro- 
we rady i przestrogi. Témi to sposobami 
człowiek prawdziwie dąży do rzetelnégo swé- 
go sczęścią, 



Spokoynosc sumiénia iest- gruntém 
sczęśliwości. 

_„ Kiedy gruntóm i istotą sczęśliwości iest, 
mieć wewnętrzną spokoyność, 'ta zaś bezczy» 
stćgo sumiénia bydź nié może; należy więc 8 
zachować ten skarb naydroższy w Życiu. 
_, Sumienny iest człowiek, który nic nie czys 
ni przeciwko tému poznaniu iświadectwn we- | 
wnętrznóćmu, iż się nie godzi, choćby mu da- 
wano skarby, choćby wiedział, iż się to utai, 
A, kiedy w sumiéniu wątpi, czy się godzi, 
czyli nie, co ma uczynić; zatrzymuie się aź 
zasiągnie rady od rozumnych i poczciwych. 

. WNiech się co chce dzieie na Świecie, niech 
się wszystkić smutnć przypadki trafią na dóm, 
na maiątek, na samo zdrowić; kiedy cię su- 
mićnić a nic nie godziwćgo obwiniać nie bę- 
dzie, iescze masz czem się pocieszać w utra- 
pieniu i ucisku. Baga i sumiénié mieć za 
świadka, Żeś niewinny, Żeś nic przeciw cno- 
cię, poczciwości i obowiązkowi twoiému nie 
wykroczył: iest to Niebieska na tym świecie 

„słodycz. 
. Przeciwnym spogobém, na co się czło» > 

więkowi przyda bydź w dostatku, wobfito- ~ 
Ści, we czci u ludzi; ieśli go sumiénié, to 
iest, wewnętrzna wiadomość własna obwinia, 
trapi, dręczy? kiedy mu wyrzuca, Że w téy 
lub owéy rzeczy, niepoczciwie sobie postąpił, 
Ze ktamca, piiak, złoczyńca. . Dnie i nocyie- 
go są pełnć zgryzoty. Lęka się ustawicznie 

\ 
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kary: ato samo ustawiczné lekanié, iuż iest 
naycięższą karą. Naynieznośnieysza dola ta- 

kiego: Życić iego iest pełne goryczy, a śmierć 
nayczęścićy pełna rozpaczy, przenosi go na 

surowy wyrok Naywyższego, gdzie sumić- 

nić winowaycy, iest naypotężnieyszym prze- 
ciw niému świadkićm. ZAP: 

Słowa z Pisma S. do téy Nauki służącć: 

Lepszy iest ubogi zdrowy, a mocny w si- 
łach ; niż bogacz słaby i utrapićnićm skarany. 
Eceles. 

Bądź rączy w każdćy sprawie twoiéy: a 
nie przyydzie na cię Żadna choroba. Eccl. 

Naywyższy stworzył lekarstwa z ziemi: a. 
człowiek mądry nie będzie się nićmi brzy- 
dził, Eccles. 

Synu móy, ieżeliby cię nęcili grzóśnicy; 
nie przyzwalay im. Przystowia. 

Nie licz się w grómady niekarnych. Eccl. 
Wierny przyiacićl, iest mocna obrona: a 

kto go znałazł, skarb znalazł. Eccl. = |. 
Bogacz i ubogi potkali się: obudwu Pan 

iest Stworzycielém. . Przysłowia, 
W wielu rzeczach bądź, iakobyś nie wie- 

dział: a słuchay milcząc, tudzićżi pytaiąc. Eccl. 
Myśl bezpieczna, iako ustawicznć gody. 

Przysłowia. | ; 
Złość iest rzecz lękliwa, daie świadectwo 

potępićnia: bo zawsze się srogich rzeczy spo- 
„ dziéwa sumiénié zatrwożónć. Xiggi Mądrości. 

RPNE RER 



NATURA yar 

chronić się piiaństwa, 

Ke nad potrzebę nie używa pokarmu i na- poiu; kto dosyć ma na żywności, ochędo- 
źnie, ale podług swégo stanu pomisrkowanie Przygotowanćy, a w potrzebie przestaje na 
chlebie i wodzie; kto w młodości wszystkich trunków rozgizewaigcych nie piie, a w dal- szym wieku z wielką trzeźwością, rzadko i w miarę; Kto nie wymyśla około potraw i in- 
nych wygód; ten iest i nazywa się wstrzymię- Sieyie : Z ag. 

_. Człowiek trzóźwy, wstrzymięźliwy, ma wielką. w Duszy swoićy spokoyność, cieszy 
się zdrowićm dobróm, nie trwóni maiątku swć. 
g0: Stąd pochodzi, Że iest prawdziwie weso- 
tym. Bo kto w piiafistwie huczy i pustuie; nié ma prawdziwéy wesołości; ale na kształt 
szalonćgo, rzuca się i targa. W domu Żona, 
dzieci, czeladź, Oyca, Męża, Gospodarza szanują, kochaią i poważaią bardzo. Pokóy, 
łagodność , wzaićmna zgoda, panuią w po- mieszkaniu iego. ae : Lo 

~ Cała wieś, lub miasto, ma go za człowie- 
ka słusznógo. Często do, niego po radę, po sąd przylącielski udają się z ufnością. Wszy- scy mu prędzćy pożyczą, powierzą, wygodzą. 
Każdćmu miło z nim przestawać; bo ma ro- 

Należy zachować wstrzymięśliwość, a 

‘ 
a
 

r 



57 
zum iaśnieyszy, nie bałamuci, dobrze mówi 
© rzeczach, które do stanu, do iego domu i 
gospodarstwa należą. | 

Szanuie go Zwierzchność dworska, i dru- 
gim na przykład stawia. Pan, pod którym 

'Żylie, widząc że nie piiak, Że spokoyny, i 
rządny; ma na niego względy, okazuie mu 
łaskę, świadczy mu wigcéy, w potrzebach 
prędzey go ratuie: porucza mu dozór w do- 
brach swoich: czyni go przełożonym nad in- 
nymi. Nikt mu oka nie zapruszy, Że piiak, 
że hultay, Paroc ROJA \ 

Złe i okropnć skutki piiaristwa, 
Nie trzeba wam; moić dzieci opisywać, 

jak to szkaradna rzecz piiaństwo. Na niesczę- 
Ścić, zbyt często patrzycie na ludzi piianych. 
Sercć boleć powinno, widząc Że człowiek, 
móy bliźni, od Boga rozumćm obdarzóny, i 
nad bydlęta, przez rozumną duszę wyniesjo- 
ny, staie się przez tén występek bezrozum- nym, i dó bydła naybrzydszége podobnym. 
Traci rozum, mowę, zmysły, Żadnóy macy: 
nić ma na umyśle i na ciele. Bałamuci, beł- 
koce, chwieie się, obala i tarzą. Staie się po- 
Smiéwiskiém 1 wyszydzenićm drugich. “Nie 
wierni natrząsaią się z tak niegodziwégo Chrze- 
ściianina: oni zyskuią z głupstwa i niecnoty, 
lego. Zgorszénié wielkić, : 

Z piiaństwa pochodzą codziénnie rozli- 
<znć grzechy i zbrodnie;" kłótnie, | przékle- 

* | 
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ctwa, wszetecznosei, pos "rozlanić: 
krwi, zabóystwa, iak gdyby między. dzikićm 
zwićrzóm w lesie. Samo posiady wanić w kar- 
czmach. z usczórbkióm roboty, próżniactwo 
nie iestże ciężką winą? 

Zona niesc zesliwa, częstó poszturkana, i 
skaléczona, płacze i rozpacza. Dzieci zatrwo- 
żonć , wstydém zapłónióne i łzami zalane, nie 
wiedzą, ca czynić, co mówić. Czeladź złym: 
przykładćm gospodarza „zgorszóna, pogardza 
nim, często go lży iznieważa: podobnie so- 
bie piiaństwa, ze szkodą iego, pozwala. 

Co za utraty w dómu! iakić opoznićnić 
w gospodarstwie! cokolwiek on, co żóna, co 
dzieci zarobią; ginie wszystko na trunek. 

Stracił drogi czas, stracił zdrowić. Ocig- 
żały, nalany zapuchły, przed czasém często- 
kroć umićrać musi. Nic się nie zostało na. 
starość, na chorobę, na opatrzćnić dzieci; 
sprzęty, naczynia, “dom, rolą, zabrano za 
trunki. Przez wiek swóy naobrażał się Boga, 
karę i zómstę Jego i wtómi w przyszłóm % ay~ 
ciu, zaciągnął na siebie: iak ciężka śmierć 
dla takiégo! w nędzy, w bólach zapiiaństwćm 
idących, w zaniedbaniu i pogardzie od dru- 
gich .w narzékaniu swaich,, Ze im nic nie z0- 
stawia, w rozpaczy umiera. 

Nie trzeba nic mówić o szkaradności pi- 
iaństwa w kobietach. Jak to iest brzydka rzecz 
i nieznośna! ta płeć powinna bydź wstydli- 
wsza, skromnieysza, łagodnieysza, a zatóm 
wstrzymięźliwsza. Jak może bydź ład, rząd 
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i wygoda w dómu? Co za złość, zwady, ha- 
łasy, kiedy kobićta sttaci pamięć przez tru- . 
nek: i niciey nie wstrzymuje naten czas; kiedy 
ią wstyd wstrzymać nie potrafi? Pielęgnowa- 
nie dzieci, w niemowlęctwie zwłascza, do 
Matek naybardzićy i prawie iedynie należy. 
Co to za okropnć niegczęście! kiedy z przy- 
czyny ich niewstrzymiezliwosci i zbytku wna- 
poiach, té biédné stworzenia w głodzie, w nie- 
ochędostwie , w bólach opusczonć, ginąć nę- 
dznie muszą. 

Ziawczasu, moić dzieci, zabieraycie wstręt 
takiéy miecnoty. Brzydźcie się piiaństwóm i 
piiakami. Krewnych i Przyiaciół waszych od- 
wadźcie od tego występku. Jeżeli niesczę> 
ścićm Rodzice wasi w pilaństwo w padaią, Ża- 
łuiąc ich i wstydząc się, iako dobrzy, Syno- 
wie, pokrywaycie hańbę ich, unoście ich 
z przed oczu drugich. Nie gorszcie się: pro- 
ście Pana Boga, aby odwiódł ich od tego 
niesczęścia, a mocno w serca waszć wraźay- 
cie chęć i postanowićnić nie bydź takimi. Ma- 
cie więcey ogwiécénia, mącie naukę, macie 
lepszć wychowanić. Gdybyście mieli wpadać 
potćm w tę niecnotę piiaństwa; gizéch wasz 
przed ludźmi i przed Bogićm, byłby większy, 
niż tych, którzy tey łaski Pana Boga nić mie- 
li, żeby ich uczono, żeby im dobré wycho» 
wanić dano, Żeby znali i widzieli tak dobrze, 
ca iest złćgo i niegodziwégo. . 

POLO 
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Słowa z Pisma Sgo do téy Nauki służącć. 

Zdrowić iest duszy i ciała, miernć picie. 
Eccles. 

„Dla obżarstwa wielé ich pomarto: a kto 
mierny iest, przyczyni życia. Eccl. 

Robotnik opiły nie zbogaci się. Heel. 
Kómu biada? czyiému Oycu biąda? kó- 

mu swaty? kómu doły? kómu bez przyczy- 
ny rany? kómu plyniénié oczu? Izali nie tym, 
którzy” zasiadaią na winie: a bawią się kubków 
wy trzasaniém ? Priysto w, 

Niewiasta opiła g gnióćw wielki: a zadżywość 
i szkaradność iey nie będzie zakryta, Eccl. 

x 

NAUKA VIII, 
Powinności ku Bogu. 

Cdocik czcić Boga, Pana i Stwórcę swego, 
powinien, rozumóm, sercém i uczynkami, 
Rozum twóy powinien bydź poddany wierze, 
to jest, słowu i obiawićniu Bożómu. Wiara 
prawdziwa zawiéra się | w Katechizmie, które- 
go cię uczą. Ale choćby Bóg nadprzyrodzo- 
nym spogobćm nie obiawił był ludziom mocy 
i woli swoićy; człowiek iednak będąc od 
Stwórcy nadany $wiatlém rozumu, winien 
uznawać Boga, Wszechmocność, Mądrość, i 
Dobroć Jego. Kiedy widzisz Niebo tak ogro- 
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mnć i pięknć, z słońcóm, ziężycóm, gwiaz- 
dami iinnémi światły : kiedy uważasz, iak po- 
rządnie nastépuig dni po nocach, wiosna po 
„zimie, i innć części roku: kiedy się zastana- 
wiasż nad tak licznóm irozmaitém stworzónićm : 
kiedy patrzysz na urodzayność ziémi, iak zie- 
dnégo Ziarna tylć innych wynika, i znowu 
się wszystko odradza; na owoce tak wielora- 
kić; tak smaczné, tak zdrowć, na prześli- 
cznć kwiaty; nie bądź, iako są bydłę;ta nic 
nie żważaiącć, koło tégo wszystkićgo idą, i 
z oboiętniością miiaią: ale twóy rożumi, myśl 
cała, niech się wzndsi do tego, , który to 
wszystko z niczego uczynił, i mądrze roziza- 
dził, który w tómi pożytki niezliczónć. wy- 
gody i pociechy dla ciebie żgotował. Odda- 
way Cżeść Macy, Mądrości i Opatrzności je- 
go nieskorńiczóney. A kiedy sobie samómu 
przypatrywać się będziesz, uważaiąc tak pię- 
kny skład ciała ludzkiego, tak wielką sposo- 
bność do robót, tak miłą postać człowieczą, 
Duszę rozumną i wolną w sprawach sivoich: 
iescze więcćy poruszónym się uczuiesz, do 
uznawania i wielbićnia $twótcy twego. 

To poznanić; to zważanić dobrodzieystw 
Bozkich, człowiekowi wyświadczónych, prze- 
niknie sercć twoić, uczuieśz się pizeigtym mi- 
łością i wdzięcznością ku Dawcy wsżelkićgo 
dobra. Cokolwiek ci się zdarzy dobrégo i 
„miłego, cokolwiek pożytków i korżyści znay= 

= 2 pł ee Sure! wea dziesz w używaniu darów Jego; obrócisz 
oczy do źródła, z którego onć wynikaiąą 
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rozrzewni się i zmigkczy sereć twoić: a tén 
hołd miłości serdecznćy, naymilszy będzie 
pełnómu dobroci Bogu twoiému. Kiedy zaś 
nieuchronnć w tóm Życiu przykrości się trafią, 
uznaiąc, Że Bóg dobry nić może w nich za- 
mićrzać nic innégo, tylko dobro powsze- 
chné, lub dobro twoić; chociaż końców, do 
których to prowadzi, nie poznaieśz, będziesz 
się poddawał z ciórpliwością woli Jego nay- 
wyzszéy: a w tém zgadzaniu się z wolą Bozką, 

znaydziesz ulgę i umnieyszćnić złćgo, znay- 

dziesz pewną 1 gruntowną pociechę. Tym 

sposobćm sercć twoié wykona powinność 

czczenia Stwórcy swćgo. 

Prawdziwa cześć Boga naylepićy się okazuie 
w uczynkach. 

Nie moze. bydź doskonała i prawdziwa 

cześć , miłość i wdzięczność ku Bogu; ićżeli 
się w uczynkach w catém Życiu człowieka nie 
okaże : ieśli człowiek pomnąć na obecność Bo- 
ga na kazdem mieyscu, nie będzie się starał 

uiczém, ani uczynkiém, ani myślą nie obra= 

‘aid Tego, w którym uznaie Oyca sweiégo, 

oraz naywyzszégo dobrych i złych Sędziego. 

Ani wzruszćnia serca, ani wielbićnia usty nic 

nie ważą u Niega; ieżeli sprawy twoić są złć, 
ieżeli niemasz miłości prawdziwey i rzeczywi- 

stóy ku bligniému, ieżeli nie przestrzógasz, 

iak nayściślóy sprawiedliwości, Żebyś w nie 

czém drugićgo nie ukrzywdził, i przykrością 
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nić nabawił, ieśli. sumienić twoie iest nieczy- 
sté. Bo ta iest wola samégo Boga, żebyśmy 
Go uczynkami naywięcey chwalili. Miałeś 
przełożónć sobie powinności twoić. Znasz 
obowiązki: ku bliźnim twoim: na ich wykona= 
niu zależy cześć i miłość ku Bogu; a wyko 
nywanić tćgo wszyztkićgo doprowadzi cig do 
sczęśliwości wiecznćy, uczyni cię prawdziwie 
sczgsliwym i wtćm Życiu. Bóg tak dla nas 
iest łaskawy, iż powinności naszych ku sobie, 
nie chciał mieć oddzielonych od prawdziwé- 
go dobra i sczęścia naszćgo, 

Słowa z Pisma Świętego do tey Neuki 
służące. 

Pytay się bydła, a nauczy cię, i ptastwa 
Niebieskiego, a okaże ci. Mów do ziemi, a 
odpowić tobie, i powiedzą ci ryby morskie? 
Któż nie wić, Że to wszystko ręka Pańska 
uczyniła? Fob. 

Z wielkości ozdoby i stworzénia, iaśnie 
Stworzyciél tych rzeczy poznanym bydź mo- 
Że. Xiegi Mądrości. 

Prawdziwi chwalcy, będą chwalić Oyca 
w duchu i prawdzie, oannis. 

Day mi, Synu móy, sercć twoić: a oczy 
twoić niech strzegą dróg moich. Przysłowia. 

Na każdćm mieyscu oczy Pańskić wypa- 
truią dobrć i złć. Przysłowia. j 

Kto zachowywa słowa Jego; prawdziwie 
się wtém miłość Boża wykonała. 1. Joan. 11. 
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Miłosierdzia żądałem , a nie ofiary: azna- 
iomości Bozéy więcćy, niź całopalśnia. Osec. 

,_ Jeśliby kto rzekł, iż miłuie Boga, a bra- 
taby swégo nienawidził; kłamcą iest. Albo- 
wićm kto nie miłuie brata swégo, ktérégo wi- 
dzi; Boga, którego nie Widzi, iak moźe mi- 
łować. 1: Foannis. 6: 2. 

ai 
$ 










